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Historyczna chwila
Napisał senator Stanisław Rosner

1 d z ień  p a r la m e n tu  p o lsk ieg o  m in ą ł
brał y już" do  p rzesz ło śc i. S ejm  i  S e n a t  m -  
tal ^  1 z ło ży ły  ś lu b o w an ie . U ro c zy s to śc i
s le w  in n y c h , s ta r s z y c h  d e m  o k r  a c y  ach , 
j fo rm ą . U  n a s  J e s t  jeszcze  in a c z e j.
tb 111 a k t  ś lu b o w a n ia  n ie  je s t  p u s tą ,  obo ję- 
u ..^°Tmą. J e s t  jeszcze  w  ty m  a k c ie  coś re -  
OttwIleg0, * oł>ec,IM>ś ć N a c z e ln ik a  P a ń s tw a ,
 ̂ larra ją ceg o  o so b iśc ie  posiedzen ia. S e jm u  

rai£j ,Qatu’ n a d a je  ty m  u ro c z y s to śc io m  eh a -
zg o ła  o d m ien n y , n iż  to  b y w a  n a  Z a-

l;eZ1ebl'a ły  s ię  te d y  c ia ła  p ra w o d aw c ze . W ie-
2 yło  c ie k a w y c h  m o m en tó w , z w ią z a n y c h  

6mi z a p o o z ą tk o w a n ia m i p ra c y  p ra w o d a -
W n o w y c h  zgo ła , k o n s ty tu c y jn y c h  w a - 

hyj acd - N a  j c iek aw szy m , n a  jp ię k n ie  j szy m  
taj rriorneiit, k ie d y  N a c z e ln ik  P a ń s tw a  w i- 
„ Pcnvoia,n e g 0 n a  p re z y d y a ln e  m ie jsc e  to w . 
j ^ es ław a  L im an o w sk ieg o - ,.W ita j — n e s to -  

ę j t o  w o ln o ść !1’' — o to  b y ł seans te j

aesto r so c y a liz m u  w  P o lsce , te n , k tó ry  b y ł

S e n a to w i s ło w a  h is to ry k a  n iem ieck ieg o , 
k tó ry  u ro d z ił  s ię  w  P o lsce , w e  W ło c ła w k u , 
i  b y ł sy n em  ra b in a ,  h is to ry k u , k tó ry  n o s ił 
im ię  J a k ó b a  G aro, a  k tó r y  p is a ł  p rzed  la ty , 
że „ c a ła  h is to ry a  E u ro p y  n ie  z n a  u n i i  n a r o ­
dów , p o d o b n e j do te j, j a k ą  z a tw ie rd z ił se jm  
h o ro d e lsk i... R o zd z ia ł te n  z „D ziejów  P o l­
sk ic h "  R o ep la -G aro  o g ło s iłb y m  w  p rz e k ła ­
dzie f r a n c u s k im  i . o f ia ro w a łb y m  cz ło n k o m  
R a d y  lagi. N arodów - Bo to  n ie  P o la cy , to  
N iem cy  t a k  z a  czasó w  W ilh e lm a . I  i  W ilh e l­
m a  I I  o P o lsc e  z czasó w  H o ro d ła  p isa li...

B y ł je szcze  je d e n  m o m e n t, k tó r y  t u  z a p i­
sać  n a leż y , a le  t e n  m ia ł  ju ż  b a rd z ie j  ro d z in ­
n y  c h a ra k te r ,  m o m e n t, k ie d y  p rz e d  L im a ­
n o w sk im , ju ż  w  k lu b ie  so c y a lis tó w  p o lsk ich , 
p o c h y lił  się w  k o rn y m  h o łd z ie  to w . J ę d rz e j

M o raczew sk i. W  jeg o  u cz u c io w y m  o d ru c h u  
b y ł n ie ty lk o  a k t  o so b is teg o  do  M is trz a  s z a ­
cu n k u - M y w szy scy  s ta l iś m y  z a  M o raczew - 
sk im . O n w sz y s tk ic h  n a s  p o k o rn e  i  w d z ię ­
czne se rc a  s k ła d a ł  u  s tó p  s e n io ra  so cy a liz ­
m u  p o lsk ieg o . P o c a łu n e k  te n  b y ł zb io row y . 
I  w  ty m  h o łd z ie  m ie śc iła  s ię  c a ła  b e z g ra n i­
cz n a  w d z ięczn o ść  ty lu , w  k lu b ie  re p re z e n ­
to w a n y c h  p o k o leń  i ty lu  dz ie ln ic , ty lu  pro- 
w in c y j i  ty lu  m ia s t .  B y li ta m  i  ci z n a d  W i­
sły , i cd ż  n a d  S an u , i  c i z n a d  N iem n a , 
i  ci z n a d  W a r ty , i  ci z p o d  P iń s k a  — 
b y ła  c a ła  r e p u b l ik a ń s k a  i  so cy a łiis ty czń a  
R zeczp o sp o lita ... Ż a łu jc ie , o  to w arzy sze , k tó ­
rz y  tę  o p o w ieść  czy tac ie , żeście  n ie  b y li  św ia  
dikam i te j cuidow nie p ię k n e j scen y . P ió ro  
m o je  n ie  jeist w  s ta n ie  o d d a ć  je j  c iep ła , je j 
b la s k u . N a  to  t r z e b a  p ę d z la  M ate jk i.

N iech  n a m  ż y je  i  p ra c u je ,  n ie c h  n a m  św ie ­
ci p rz y k ła d e m  c n o ty  i d o b ro c i, p rz y k ła d e m  
p ra c y  i  t a le n tu  — s e n io r  n a s z  i  w ódz, B o le­
s ła w  L im a n o w sk i!

Wybór marszałków Senatu i Sefmu
n a b rz m ia łe j  u cz u c iem  aiiiokucyi. Trąmpczyński i Rataj — PSL za kandydaturą Piłsudskiego na p r e z y d e n t a

Rzeczypospolitej — Wniosek nagły PPS w sprawie aresztowanych posłów
^  ŝ>zy W a ry ń s k ic h , od  M en d e lso n ó w ,

U n ick ich , o d  K rz y w ic k ic h , o d  D a s z y ń -  
djJ7  i D i a m a n c i ów , o d  K r u s iń s k ic h ,  o d  J ę -  
Hagej,0xvs k ic h , o d  ty lu ,  ty lu ,  co  o d e sz li o d  

U c m e n ta rz o m , b ą d ź  ż y ją  i  t rw ta ją  p o ­
st,^, u  a s  — o p o w ie d z ia ł  c h w ilę  p ó ź n ie j  h i -  

•■'Wołania o  w o ln o ś ć "  w  n a r o d z ie  p o l-  
n a  d łu g ie j  p r z e s t r z e n i  ó d  S ta n i s ł a w a  

t j ^ l l a  a ż  do  m o m e n tu ,  w  k tó r y m  z m a r -

t6t u h r >'<>W-S*a *a' w o ln a  i  c a ła  R z e c z p o s p o li ta  czynsKiego do jko , węaz 
li, , . u k a ń s k a  i  d e m o k r a ty c z n a .  A ż  d o  cihiwi H am erling i Łuczyński.

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu")
Warszawa, 1 grudnia.

O 11 przed  poł. rozpoczęło się posiedzenie Se­
natu . P rzew odn iczy ł tow . Limanowski. Po złoże­
niu ślubow ania p rzez senato rów , k tó rzy  na inau- 
guracyjnem  posiedzeniu by li nieobecni, p rz y s tą ­
piono do głosow ania na  m arszałka . Na p. T rąm p- 
czyńskiego padło 56 głosów , na tow. Praussa 40, 
na tow . L im anow skiego I głos. W  głosach na 
T rąm pczyńskiego m ieszczą się ty lko głosy chjeny 
i p iastow ców . M iędzy innym i głosow ali na T rąm p ­
czyńskiego Bojko, Kędzior, D ługosz, S tan . Nowak,

^ i e d y  p o w sta ła , K o n s ty tu c y a , k tó r a  „nie 
o t^ 6 la  p ra w  o b y w a te ls k ic h  za ja w n e  i  

w yznaw an iie  s w y c h  z a sa d "  i  a ż  do 
Sdyj* ’ k ied y  te n  c u d o w n ie  n a m  ży jący , ja k  

^ 2 n ia le 3kow sk iego  w y ję ty  o b ra z u  S ta -  
SrekTną k o ro n a  w ło só w  o k a la ją c y  n a j-  

S S * 1. n a js ło d s z e  o b licze  — s ta w a ł  
V v  ? e n a te m  p o lsk im , a b y  m u  p o w ied z ieć : 

• tą ' 3e s te m - N ie  p rz y ch o d zę  t u  g ło sić  
° w  eg o izm u  n a ro d o w e g o , a le  odwiie- 

S e  .CailonT b r a te r s tw a  lu d ó w , z a p rz y s ię -  
H ó w eSzcze w  H o ro d le  p rz e z  w ie lk ic h  p o li-  

P ils k ic h . Bo to  b y li  p o lity cy , a n ie  
,an i lirn ic y , co w  H o ro d le  w y c ią g a li  

^  S}os,r ° SZ.e r z a ^ c STanioe R zeczy p o sp o lite j 
1 n ie ś m ie r te ln e  p r a w a  M iło śc i Tej

S i  , 00 P ra w o  tw o rzy , co p a ń s tw a  pod-
W  1  b u d i ’
Jif ’

P°iskj bud;Z^ ce w e  w sp ó łc z e sn y m  p o lity -  
1 n a u c z y c ie l  n a s z  p rz y p o m n ia ł

tn je ,  c n o tę  c n o t l iw y c h  d o s k o n a l i .  
"*e ty p lo °, rile  k y ły  p u s te  f r a z e s y , p o l i to w a -

d m . i

P *
Sp6c*ycyina poszykuje

b u ch a lte ra .
Plac Dom nikańskl L. 1.Ogłoszenia;

UO poleca swoje oddziały w Soś-
ora, Zabrze) dia ekspedycyi z  Niemiec 

"nie, We Wiedniu — Wipplingerstrasse 24, 
słowienph Oświęcimiu, Szczakowej, My-

Warszawie i Drohobyczu. 1965

^  H 
<iś

T rąm pczyński ośw iadczył, że w y b ó r przy jm u­
je, podszedł ku trybunie, w ziął laskę do ręki i w y ­
głosił przem ów ienie, w  k tórem  podkreślił, że nie­
m a obow iązku b y ć  apolitycznym , źe będzie b ez ­
stronnym . Z w racając się do sen a to ra  tow . L im a­
now skiego, ośw iadczył, że nie m oże pom inąć spo­
sobności, aby  nie w y raz ić  hołdu temu weteranowi 
walki za  wolność, z k tórego ręk i laskę odebrałem . 
Imię jego jest znane naw et w  ostatn im  zakątku 
Polski, nie ze w zględu na p rzynależność do pew ­
nej party i, ale ze w zględu na to, źe przez całe 
życie b y ł prawym Polakiem , a  potem  dopiero so- 
cyalistą  i że zaw sze więcej kochał Polskę niż 
sw oje zasady . P od  tym  w zględem  winien on słu ­
żyć za  w zó r w szystk im  członkom  Senatu.

Z tonu przem ów ienia p. T rąm pczyńskiego w y ­
nika, że p rzy  pom ocy Senatu  zechce on ham ow ać 
uchw ały  Sejmu.

W  SEJM IE
O 4 po poi. rozpoczęło się posiedzenie Sejmu. 

P rzystąp iono  do w y boru  m arszałka . W  pierw szem  
głosow aniu o trzym ał Rataj (PSL) 252 głosów , 
Śm iarow ski (W yzw olenie) 177.

R ataj ośw iadczył, że w y b ó r przyjm uje i rozpo­
czął przem ów ienie, p rze ry w an e  okrzykam i lew i­
c y : now y endek! R ataj zaznaczy ł, żó, w praw dzie  
o trzym ał laskę m arsza łkow ską  głosam i ty lko czę­
ści Izby, jednakow oż będzie się s ta ra ł o pozyska­
nie zaufania w szystk ich . Gdyby tego zaufania nie 
uzyskał, zrzeknie się godności.
O UW OLNIENIE ARESZTOW ANYCH PO SŁÓ W

P os. tow . L ieberm ann m otyw ow ał w niosek n a ­
g ły  posłów  P P S  o w ypuszczenie na w olność sie­
dzących  w  więzieniu posłów  K rólikowskiego i 
Łuczkiew icza.

M inister spraw iedliw ości M akow ski popierał 
nagłość, k tó rą  uchw alono, a  w niosek sam  odesła­
no do kom isyi regulam inow ej, k tó ra  jutro będzie 
w y brana . Po w yborze  kom isyi w niosek będzie 
rozw ażan y  w przeciągu 3 dni.

PIASTOWCY ZA KANDYDATURA 
PIŁSUDSKIEGO

P S L  w  dalszym  ciągu obradow ało  dziś nad sy- 
tuacyą  polityczną i pow zięło jednom yślnie uchw a­
łę, że kandydatem PSL na prezydenta Rzeczy­
pospolitej jest Józef Piłsudski. Klub w ydelegow ał 
posłów  D ębskiego i A nusza( ab y  skom unikowali 
się z innym i klubam i dla w yboru  delegacyi, k tó ra  
się uda do N aczelnika państw a i poprosi go, aby 
kandydatu rę  przy ją ł.

Uzasadnienie i następstwa 
wyroku ateńskiego

Ateny (AW). W  m otywach w yroku sąd u  wo­
jennego zaznaczył kom itet rew otaeyjny, że sk a ­
zani: za ta ili świadomie przed całym  ludiem g re­
ckim miiebezpieczeóstwo pow rotu k ró la  K onstan­
tyna, k tó ry  przypraw ił Grecyę o u tra tę  miorał- 
.• ego poparcia jej sprzymierzeńców, oraz  spowo­
dował katastrofę w M alej Azyi. S traconym  mini­
strom  udowodniiom© dopuszczenie sfe zhrioldlni 
stanu, grlpż utworzyli spisek.

Rzym (AW). W  tej chwili toczy się żywa wy­
m iana depesz między Paryżem  a  Rizymeimi w sp ra  
wite zorganizowania wspólnej akcyi przeciw Gre. 
eyi. Rada ministrów zadecyduje jutr©  w  te j sp ra 
wite. W edług pogłosek weizmą W łochy udział w 
demonstracyi floty w Pireus.

A leny (AW). R ew olucyjna rada zarządziła a- 
reisztowanie dalszych trzech generałów.

Paryż (AW). Ag emcy a, „Pouirniier" donosi! z A- 
.tem, że książę A ndrzej staw ił się wczoraj proeid 
sądem  wojennym. Jest om oskarżony o niepod- 
dainaifc się rozkazow i generała Populasa, przez co 
naraził inteiresa greckie nia ntobez^ieezeńisfwo. 
Rozprawą odbędzie się prawdopodobnie w ponie­
działek.

— o o o  —
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Występy delegacyi rosyjskiej w Lozannie
PO G ŁO SK I O ODROCZENIU K O N FER EN C Y I • 

L ozanna  (AW ). N a życzenie dekiga.cyi ro sy j­
sk iej ob rady  ra d  kw  styą. cieśnin darda,nelskicli 
zo s tan ą  odroczone do p o n iedz ia łku .,O b iegają  po­
g łosk i, że kon fereneya  lo zańska  m a zostać  od ro - 
czona do 16 g ru d n ia .

Wiedeń (AW ). Cziczerin, k tó ry  w  p rze je rd zie  
d »  L ozanny baw ił w Berlćinis, ośw iadczył zasitę- 
pcy „V ossisclie Z e itung", że za ła tw ien ie  spraw  

. w sch o d n ich  baz porozum ien ia  z R osyą  nie m ia­
łoby  żadne j w artości. C ieśniny m u sz ą  być o tw a r­
te  d la  żaglu,gi h an d low ej, a  zup in ie  zam knię te  
d la  ok rę tów  w o jennych . R osya sprzeciw ia się 
k ażd em u  innem u rozw iązan iu  tej kw esty i i m u ­
sia łaby  je  uw ażać  za a k t  niepraw idłow ości, ^d y ­
by o c h ro n ę  cieś in poruczono  L idze narodów , 
bo w  rzeczyw istości rów nałoby  się to  w y k o n y ­
w an iu  k o n tro li p rz  tz m o carstw a  i bezpraw iu , 
p o p  iłnioaiemu n a  T urcy i. Rosya m a p roponow ać 
rów nież u tw orzen ie  federa tyw nego  p ań stw a  b a ł­
k a ń sk i ago, kitóroby obejm ow ało  w szy stk ie  n a ro ­
d y  b a łk ań sk ie , z w ykluczeniem  T urcy i.

, OBSERWATOR PO L SK I W  L O Z * 'TWTE  
■Warszawa (AW ). „K u ry e r P o ran n y "  donosi: 

P o b y t w Lozannie naczo ln ik a  w ydzia łu  środko- 
w o-europejsk iego , p. Ładosia. z po lecen ia  m in i­
s te rs tw a  spraw  zagran icznych  został przedł"żo­
n y  do czasu  w y jaśn ię  i a. ozy w kon ferency i lo ­
zań sk ie j w eźm ie u d z ia ł p rzedstaw iciel rząd u  po l­
sk iego  w zw iązku  ze sp raw ą kaipitulaeyi, k ‘óra 
w  ty c h  dn iach  m a  być ro z p a try w a n a  na konfc- 
rency i. J u tro  u d a je  się d o  L ozanny  jak o  o b se r­

w a to r  specyalny  dełegat m in isterstw a sp raw  za­
g ran icznych .
FOWtL-.j i PCST?P PRA C KONFERENCYI
Lozanna (PAT). Do dziś nie m ożna siw i rd z ić  

żadnego  w iększego p o s tęp u  w p racach  konfe . 
roncy i. T ylko kom isya d la  u s  alem a długów , k>- 
m isya gospodarcza  i celna b ęd ą  dale j o b rad o w a­
ły . Gała u w ag a  sk  erow ala sę obecnie n a  R osyan. 
Pow szechnie  p a  u je  wi.ilkie zain teresow anie, 
jak ie  w rażenie zrobi na R osyan  odrzueonie w nio­
sk u , do tyczącego  n:© dopuszczenia R .csyań io  
szeregu  p rac  k o n fe rn c y i . W iadom o tu ta j , iż Ra­
kow ski p rzesia ł Cziczerinow i dio B erlina te k s t 
n o ty  m ocarstw . W śród  delegatów  p a n n ie  z ia n ie , 
iż Rosya.nie konferency i ni? oipusizczią. S ą  cud 
zby t szczęśliw i, że g łos ich m oże być s ły szany  w 
koncercie  eu ro p e jsk im . Kom isya specyalna  kon- 
ferencyi, k .ó ra  m a się za jąć  kwe®tvą c ie śn n  
m o rsk ich , zbi irze się dziś na ra ra d y . P raw d cp o - 
dobnie w eźm ie w niej urlzi ał R akow ski, ja k o  
p rzedstaw iciel Rosyi i p rzed łoży  p ro te s t ro sy j­
ski.

TUBCYA ŻAR A PLEBIFOYTU W  TFACYI
Londyn. (PAT) „Tim es" donosi z K onstantyno­

pola: W edług  urzędow ego doniesienia z A ngory 
w ygłosił Reuf bej w  Zgrom adzeniu narodow em  
m ow ę w  spraw ie  konferencyi lozańskiej, w  której 
pow iedział, że T urcya  nie może zrezygnow ać ze 
sw ego żądania plebiscytu  w T racy i zachodniej. 
W ieczorem  tegoż dnia konferow ał Reuf bej z po­
słem  A fganistanu i z posłem  R osyi sow ieckiej, jak 
słychać, w  spraw ie konferencyi lozańskiej.

Areszt w inie głowy „C ^ s u la "
W iedeń (AW) Dzienniki tu tejsze donoszą z ^  

pachium, źe przy  aresztow ano tam kapitana P, 
h ard ta  i odstaw iono do Lipska, gdzie stanie Pr2°j, 
sądem . E rhardt był jednym  z głów nych uczest 
ków w zam achu Kappa i tw órcą  moiiarciiisń')., 
nej organizacyi „Consul", której członkowie  ̂
m ordow ali R athenaua. Był on już ścigany11’ , 
długiego czasu, mimo to przyjeżdżał do Mu^, 
chium, gdzie koncentruje się niemiecki ruch re 
cyjny.

Benesz o skińtocli bandu \m NNi|(
P a ry ż  (AW.) „P etit Journal" donosi z Lozf^J 

że czesko-slow ack im inister d r Benesz ośw I 
czy ł tam, iż C zech o sło w ac ja  zaniepokójot3̂ . 
p rzestraszona jest skutkam i, jakie ewentualny ^ 
łam anie się gospodarcze Niemiec w yw oła’0'j 
nietylko w C zechosłow acyi, ale także w

N ie  b ę d z ie  a m n e s t y i  Nad czem będę obradowali w Lnndrn:e

Polsce i całej. Europie. Nadchodzi zatem “a-o 
niepokoju dla w spom nianych państ v i ^ h o - 
nie wolno stracić ani jednej minuty, bv s$ Ąf 
w ać w szystk iego, co będzie możliwe dla ^  
lenia n iebezpieczeństw a. Zadaniem mo?^ 
będzie tak prędko iak tylko będzie m o ż l i ^ ^ t  
kończyć konferencyę lozańską, choćby Z a ­
miano w szystk ie  postanow ienia dotyczące * 
tatu  pokojow ego odroczyć na czas pó źn ie js i'

Sncyai śn  n emieccy przeciw 
okupacyi Nartami tl.

Berlin. (PAT) Jak  donosi „Berliner Ta?0!1'3jo 
z Koblcncyi, socyaini dem okraci zwrócili s ^  
posła francuskiego BUima i do angielskiego P 
w ódcy robotników  M acdonalda z prośbą 0 1 Cn-

Warszawa. (AW) W  zw iązku z pogłoskam i od­
biegającym i w spraw ie przygo tow ania am nestyi 
z okazyi o tw arc ia  Sejmu 4  Senatu należy zazna­
czyć, że są  one zupełnie bezpodstaw ne. M iniste- 
ryum spraw iedliw ości nie podejmuje żadnych kro­
ków w  celu przygo tow ania am nestyi.

Wydanie nzytów politi w i m ń
Warszawa. (PAT) M inisterstw o sp raw  zagran i­

cznych komunikuje, że rząd niemiecki ośw iadczył 
go tow ość w ydan ia  bez dalszych trudności depo­
zy tó w  złożonych sw ego czasu p rzez obyw ateli 
polskich w  placów kach dyplom atycznych  i konsu­
larnych  niem ieckich w R osyi a znajdujących się 
obecnie w R eichsbanku w  Berlinie, o ile obyw ą- 
te le  polscy dopełnią pew nych określonych form al­
ności. B liższe szczegóły zaw iera  kom unikat min- 
sp raw  zagr. ogłoszony w „M onitorze Polskim 1 
Nr. 257 z 11 listopada br.

U O O —

P a ry ż  (PAT) S p raw ozdaw ca „P e tit P arisien" 
psize o m ającej się niebaw em  odbyć w  L ondy­
nie konferencyi w stępnej, na której ustalony być 
ma program  konferencyi brukselskiej, że spo­
dziew ają się, że B onar L aw  zaproponuje Niem­
com  udzielenie 3-m ieśięcznego m oratoryum  w  
ty m  celu, aby  rzeczoznaw cy  państw  sprzym ie­
rzonych  mogli zbadać dokładnie kw esty ę  od­
szkodow ań i  pzedrłożyć sw oi m rządom  podsta­
w y  dokładnego i szczegółow ego uregulow ania 
tej sp raw y , zanim  pow zięta będzie ostateczna 
decyzya.

P a ry ż  (PAT) „P etit P arisien" donosi z Rzym u, 
że Mussolini w yjedzie w  niedzielę do Londynu.

Londyn (PAT) W stępne rokow ania państw  
sprzym ierzonych będą m iały na celu w y p raco ­
w anie w spólnej polityki odszkodow ań. Konferen­
ey a  ta  zajmie się głów nie now ym  francuskim  
projektem  odszkodow ań oraz ustaleniem  term inu 
konferencyi brukselskiej. Dalej konfereneya za ­
stanaw iać  się będzie nad propozycyam i w  sp ra­
w ie d ługów  m iędzysojuszniczych.

w eniow anie przeciw  urzeczyw istnieniu ira":cpł
skich planów  okupacyi Nadrenii. Kierowa ^ 
nadreńskej socyalnej dem okracyi, mimo °?° ttf  
hasła  „natychm iast na ulicę", postanowiło 2 
gnow ać z projektow anej dem onstracyi, P°z° 
jednak w pogotowiu.

Poglrsd  n i ! 'tg iie nin Poincare^,,
W iedeń. (AW) P ary sk i korespondent 

P re sse"  podaje niepotw ierdzone skądinąd v̂ yVr  
mości, jakoby P oincare  na w ypadek ne^ ( fi' 
nych w yników  londyńskiej konferencyi, a11, j^tl' 
m iar ustąpić, aby  dać byłem u m inistr0' ^ ^ '  
cheurow i sposobność do podjęcia próby r°z )flje$ 
nia kw esty i reparacy jnej w drodze poro? 
m iędzy sojusznikam i a Niemcami. KoresP jed 
„Neue Freie  P re sse"  stw ierdza, że Pre 
M illerand rzekom o skłania się do planu Lou ̂  po' 
N astrój przesileniow y w Izbić francuskie) 
dobno w  zw iązku z faktem , że część rePuJn;l V°'Y 
praw icow ych  nie zgadza się z w ew nęt°z 
ty k ą  Poincarego.

N A  P A L I
Nie obaw iaj się, szanow ny czytelniku! Nie o 

tej osław ionej fali taniości będzie tu  m ow a, k tó ra  
tak  długo i w y trw a le  ku nam  płynęła , reklam o­
w an a  p rzez w szystk ie  dzienniki św iata , aż po­
kąd te ostatn ie nie zdrożały . T a  fala już nam  na 
szczęście, od czasu zaprow adzenia w olnego han­
dlu, nie grozi. Z resztą  tem at to tak nudny, że 
zginąć można, a śm ierć to dzisiaj także koszto­
w ne zajęcie, na k tó re  nie każdy pozw olić sobie 
może.

Na innej tedy  popłyniem y fali, na fali życia. 
A jeśli często, zam iast połowu, brudną pianę 
zgarniem y w  sieci, nie bierz mi tego za złe. Nie 
moja w ina, że m ętna w oda pieni się chętnie. To 
ludzie winni i czasy .

I
M iałem kolegę, k tó ry  za jedynego sp raw cę 

w szystk ich  w ydarzeń  dziejow ych uw ażał Karo­
la V. „Kto by ł założycielem  dynasty i K arolin­
g ó w ? "  „K arol V" (sic!) — „Kto by ł najśw iatlej­
szym  m onarchą europejsk im ?" — „Karol V", bo 
w  państw ie jego nigdy słońce nie zachodziło". — 
I tak  w koło M acieju. Gdzie kto co p rzeskrobał — 
Karol V.

P an  S tan isław  Pieńkow ski,filar „G azety  W a r­
szaw skiej", ma manię też  niezgorszą. Jego Ka­
rol V jest — żydem . I niechże P a n  Bóg i anio ło­
w ie P ań scy  m ają w opiece zuchw alca, k tó ry  nie­
opatrznie zapuści się w  konszachty  z takim 
obrzezańcem-]. Choćby, by ł Arją z krw i i kości, 
choćby był żonaty  z sam ą Poińclów ną, a tiłe z 
żadną tfu, tfu, na psa urok! Popiclesów ną, zgu­
biony je s t na am ent.

D oznał tego na w łasnej skórze Karol H ubert 
R ostw orow ski, w y staw iw szy  sw ą now ą sztukę 
w tea trze  Schifm anna, a nie lepiej pow iodło się 
i przyjacielow i jego, k tó ry  niepom ny na nic rzu ­
cił się w  bój. P okazało  się, że i nieboja wilki 
zjadły, chociaż mu Boy na imię. Ale dobrze mu 
tak! Niech się nie zadaje z Karolem  V.

Za jedyną pociechę niechaj mu będzie, że Ibse­
now i znacznie lepiej się dostało . A to „Trup du­
chow y, ap tekarz  skandynaw skiego Pacanow a", 
a to „ślepy k re t życia o kościanych łapkach 
szkieletu", a to  „padlina duchow a, obdarzona ta ­
lentem  rojenia się i św iecenia w  księżycow ym  
blasku sym bolów " i tym  podobne ep ite ta  or- 
nantia. Podobno nieboszczyk Ibsen uczy się na 
g w ałt polskiego, aby  bodaj po śm ierci dow iedzieć 
się z ust najpow ołańszych, co i jak pisać należy. 
Robi już naw et postępy. Nie może się tylko w y - 
dziw ić, skąd zrodzić się mogło w  P losce p rzy ­
słow ie: „Głupi, jak p ień"?

szkodzi? Byle handel szedł, n ie p ra w d a m i)  2 
nia non olet! pow iada prztyśłowie. y zl sze! 
to będzie m ożna zareprodukow ać z pi.crLite 2 « 
ki coś, co się połapało piąte przez «i
kiegoś niemieckiego dzienniczka o „rał*^.IVIC&UĆ> UICUUĈ IYIC&U HZ,lCllIUG£l\a V/ ni***1
angielskiego dziennikarza z belgijskim prięC

tem at żydow sko-bolszew ickich iutrJT.; co”,utna
Mussoliniemu. Na p rzy k ład : „Mussoli*11 ........  ^  ^  J  w w . ^
gam bit Muzio~Lenini“ Jaki to piękny y  \  
Benito Mussolini a Nibyto Strońslo- d° 
R zeczypospolitej". T em atów  znajdzie ^ ry ^  
byle tylko nie obłupie przypadkiem  ?e 
goś z K rakauerów , jak się swojego cza . 
książkę prof. Kota w  tzw . „rozpraw ie 0^  F°.e iać
bo się tu na ten zaraz gotow i poteP 
sw oje (a może i nieswoje), pieniądze 0 t
pojedzie. Poco to robić ty le  hałasu o 
dosłow ne „nic"?

„E rudycya dziuraw a, repo rte rska , p ły tk a  i nę­
dzna, m askow ana rozw ydrzoną arogancyą, pod­
patrzoną u żydow skich .szrajb jingełcsów . P rze - 

- ro st w ątroby , hem orroidy i p rzew lek ły  mózgo- 
szusz... M aniera p lugaw a, kw aśna , rubaszna, paro 
basów  a ta"  — pisał o P ieńkow skim  sw oim  soczy­
stym , w ersalskim  stylem  drugi niemniej „znako­
m ity  p isarz" w arszaw sk i, p. Adolf N ichtsw ert 
N ow aczyński.

Jak  się to te sław y  w arszaw sk ie  dobrze znają 
i cenią naw zajem !

Podobno p, N ow aczyński ma zam iar uszczęśli­
w ić nas sw oim  odczytem . Źe r ię tam  na tych Ce- 
kak rakauerach  psy w ieszało, że się na nich su­
chej nitki nie zostaw iało , m< n Dieu, i cóż to

TRISSOTIN. paro?
T y  gryzm oło! T y  psuju papieru!

WADIUS. zakarof
T y  b a z g ra ło ! P isa rs tw a  hańbo

TRISSOTIN. handyt0; '>
Sm ieciarzu literacki! Książkowy
M yślicie państw o, że to m owa ° ° y e\ ^ 0 

skich znakom itościach? Uchowaj 
jątek  z „S aw antek" M oliere‘a. fedua^

Jan Poąuelin M oliere m iew ał 
jasnow idzenia.

Czas odnowić
na grudz:;?|:
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N i e w y j a ś n i o n a  s y t u a c y a
o i r z y  s p r a w y  m u s z ą  b y ć  z a ła tw io n e ,  z a n im  
eim  b ę d z ie  m ó g ł  p r z y s tą p ić  d o  n o r m a ln e j  

W aey: w y b ó r  m a r s z a łk ó w , w y b ó r  p rezy d em - 
A  R z e c z y p o sp o lite j  i  u tw o r z e n ie  w ię k s z o ś c i ,  
S k tó re j w y ło n i łb y  s ię  r z ą d ,  a lb o  n a  k tó r e j  
A ogłby s ię  o p rz e ć  r z ą d , z ło ż o n y  z lu d z i  p o z a  

eju ie m  s to ją c y c h .
i i e r w s z a  z t y c h  s p r a w  ju ż  z o s ta ła  z a la -  

wiona. W y b ó r  m a r s z a łk ó w  d o k o n a n y .  N a  
^ 'd s ta w ie  u m o w y  p o m ię d z y  c h je n ą  a  pda- 
l()W cam i z o s ta ł  m a r s z a łk ie m  S e jm u  w y b ra -  

^  P ia s t  o w iec , p. Rataj, a  m a r s z a łk ie m  S e- 
artu  e n d e k  p. T r ą m p c z y ń s k i .  
b ru d n ie js z e  i  w a ż n ie js z e  s ą  d a ls z e  d w ie  

Praw y. K w e s ty a  w y b o r u  p r e z y d e n ta  Rze- 
* y p o sp a lite j z o s ta ła  d o tą d  ty lk o  p rz e z  p r a -  

j a s n o  p o s ta w io n a .  O n e g d a j „ G a z e ta  
Wai’s z a w s k a “ d o n io s ła ,  ż e  p r a w f c j |  r i e t y l k o

Po wyborze marszałków

tig o d d a  g ło s ó w  n a  P i łs u d s k ie g o ,  a le  że ża-
eh  p o se ł z c h je m is tó w  n ie  w s t r z y m a  s ię  o d  

6 0sQW an ia  K to  j e s t  k a n d y d a te m  p ra w ic y , 
g -^^ iad o m o . M o ż n a  j e d n a k  z r ó ż n y c h  o z n a k  
A  d o m y ś le ć , że n ie  c h c e  o n a  w y ja w ić  k a n r  
Sat a  b ak  d łu g o , d o p ó k i  — j a k  s ą d z i  — 
w  t z _p. W ito s e m  n ie  p rz y jd z ie  d o  s k u tk u .  
5 , ba k im  ra z ie  p r a w ic a  b y ła b y  g o to w ą  n a  
c ^ U o s a  g ło s o w a ć , j a k o  n a  p r e z y d e n ta  l lz e -  
^ y p p s p o li te j .  B o  — j a k  p o w ia d a  k s . A d a rn -
ê,. d la  p r a w ic y  W ito s  b y łb y  m ils z y , a n i-  

(j ji k to ś  z. c e n t r u m  czy  c e n t r o p r a w a ,  a  — 
'' ^ y  oc* s ie b ie  — w  k a ż d y m  ra z ie  m il-  

|  *• h iż  ja k ik o lw ie k  k a n d y d a t  z c en t ro lo w a . 
}x ’ g r u n c ie  rz e c z y  w a l k a  o  p r e z y d e n tu r ę  
^ Czy p o s p o l i te j ,  m a ją c  w  ty m  w y p a d k u  

adn;icze z n a c z e n ie ,  n a  b ie g  p o l i ty k i  p a ń -  
n ie  m o ż e  ze  w z g lę d u  n a  p r z e p is y  

'•Ua ty tu c y jn e  m ie ć  d e c y d u ją c e g o  z n a c z e -  
cnn' z a c h o d z i  te n  s p e c y a ln y  w y p a d e k ,  że 
%. • 0 0S0’J ?  J ó z e f a  P i łs u d s k ie g o ,
gig, h M n y ch  s t a ł  s ię  s z ta n d a r e m ,
?yrja _cz e r w o n ą  p ł a c h tą .  C h je n a  w ie

k tó r y  
d la  d ru -  

że p re -
R z e c z y p o s p o li te j  b ę d z ie  , ty lk o  d ek o - 

o f ig u r a  r e n r e z o n ta ty w n a ,  a le  je j id z ieeł. , f i g u r ą  r e p r e z e n ta ty w n ą ,  a le  je j  
W ,ekb’ -o u k o r o n o w a n ie  c z te r o le tn ie j  b l is k o  
k  t  j a k ą  p r o w a d z i ła  p r z e c iw  P iłsu d s ik ie -  
ł6tl' kA obądź, b y le  j a l d  m a n e k in ,  b y le  n ie  
j)f. N ie n a w id z o n y  c z ło w ie k  — o to  h a s ło  
S ^ j^ c y l  N ie  w y s u w a  ju ż .  o n a  a n i  D m o w - 

-ani P a d e r e w s k ie g o ; t a k ż e  T r ą m p -  
do  l a m u s a  is e n a to r-  

a  j e d y n y m  „ p o w a ż n y m "  j e j  L a n d y -
t l t i^ k ie g o  u s u n ię to  
< ^ 3  a  i e d y n y m  , , p „ , -

. h ° z o s ta ł . . .  p . P lu c iń s k i .  D a le k i  to  dy- 
: ^  s - od  D m o w s k ie g o  d o  P lu c iń s k ie g o .

A  to c z n ie  i  t e n  e p iz o d  z a  k i l k a  d n i  p rz e -  
^ e r  3 n a  cz° i °  p o l i ty k i  w y s u n ie  s ię  n a jw a -  

, s W a w a : u tw o r z e n ie  w ię k s z o ś c i  i
j'Uż ^*a a *6 r z ą d u .  N ie  m o ż n a  z a p rz e c z y ć , co 
ti> ą ^ esz t ą  p o d n ie ś l i ś m y , że  p u n k t  w id z e n ia  
^ ś ć  • w  t e -i s P’r a w ie  j e s t  s łu s z n y :  w ię k -  
S ^ e s t  r z e c z ą  k o n ie c z n ą  i  b y ło b y  to  ś w ia -  

.e,to  u b ó s tw a  d la  S e jm u , g d y b y  m u s ia ł  
W i V l a d  so t)^  t a k  z w a n y  g a b in e t  poza  pa r- 

b y ^  b a rn y . S łu s z n o ś ć  s w o ją  d r o g ą ,  a  p r a k -  
^  s t r o n a  te j  k w e s ty i  s w o ją  d r o g ą :  w  
sp o só b  u tw o r z y ć  w ię k s z o ś ć ,  k ie d y  je  

V ^ pa n i , P °  P
M0 B a , .klo<by

a m  po  p raw e ji, a n i  p o  le w e j s t r o n ie  
td G i ^ . k t o d y  n a w e t  — j a k  p r a w ic a  g ło s i

■ N ^u  Wo,lnP  o tw o rz y ć  w ię k sz o śc i p r z y  p o ­
pi M n ie js z o ś c i  n a r o d o w y c h ,  b o * w  ta* 
r «ziet e  T * le  " 'd ić P n is k a  w ię k s z o ś ć "  r z ą d z i ła b y !  

t tu c ź k i^  p r a w ic y  w ś k a z u ją .  n a  je d n o , 
C- ’ ,że  d ą ż y  o n a  całą. s i łą  p a r y  d o  

■^nięcia^ n a  s w o ją  s t r o n ę  W i t o s a ,  
!W ó w Zr^ u m ia łia :  168 g ło s ó w  c h je n y  +  61. 
jb fia  »> 1 ia ś to w ć ó w  d a je  229 g ło só w , t . j. 
,.% e p o n a d  p o ło w ę . S e jm u . I  w iszy-
p h e : p K U io śe j b y ły b y  t a k  p ię k n ie  ro z w ią -  

n Ziła? y’ P r a w ic a ,  t a k  je s t ,  s a m a  
n o w ie m  — j a k  p i s a ła  ..R zeczpo- 

»^de«>0 i n a j s i ln ie j s z e g o  s t r o n n i c t w a  cb ło - 
kn tti y  z a l ic z a ć  n ie  w o ln o . C h ło p

es bo w ,  W ito s o w e j je s t  p ra w ic o w y ,
i?®j iprra!5ia r c ? a ’ Z e  w  c z a s ie  a k c y a  w y b o r -  
V  ClZy trv Qa „Si;? 1 P is a ło  in a c z e j ,  —- m tiły  B o-

się to , Sł^ l ic z y, <50 w  t a k  g o r ą c y m  o k r e -  
P rzed  !’V1 ‘ Z'reis® t^ p ia s t ,o w c y  a s e k u r u j ą  

i C ^ d n  « l0W ymi  D o jl id a m i, u c h w a l iw s z y ,  
■ W ^b io w a Z cz_ło n ] to w  k l u b u  n ie  w o ln o  in -  
IW*1- C zv t  u . w i|a d z  w  s p r a w a c h  p iry w a t-  
n tM e y  , J l a  ^  w y s ta r c z a ?  W id o c z n ie  d la  

się  k ie d y  k s . A d a m s k i  w y -
W 1* * 1 °  P- W ito s ie  w  n a s t e n u ia c y  

t ^ s t k i . „ ”V ° d o  W ito s .1Vie ie-ao n  n w a z a m , że  m am o
naitA .E  1 g r z e c h y  j e s t  on, nde-
d o  £ l  P Tn c z d o w ie k ie m  z P S L , a le  

•J le p s z y c h  łu d z i  w  s w o im  k l u ­

b ie . L ic z n e  i  c ię ż k ie  w in y , j a k ie  P S L  p o p e ł­
n iło , n a le ż y  k ła ś ć  n ie  n a  k a r b  W ito s a ,  le c z  
je g o  p rz e c iw n ik ó w  w  s t r o n n ic tw ie  ludio- 
w e m , a  p r z e d e w s z y s ik ie tn  n a  k a r b  p . D ąb - 
s k ie g o ."

C zy p a m ię ta c ie  w n io s e k  n a g ły  e n d e k ó w  w  
s p r a w ie  D o jl id ?  C zy  p a m ię ta c ie ,  że w  c z a s ie  
d y s k u s y i  w  S e jm ie  n a d  ty m  w n io s k ie m , p o d

a d r e s e m  p. W i to s a  p a d ł  z ła w  e n d e c k ic h  o- 
k r z y k :  k o n io k r a d  ? T o  n ic  n ie  s z k o d z i, t e m ­
b a r d z ie j ,  że  k s ią d z  d a je  ro z ,g rz e sz en ie . -A że 
p r z y  o k a z y i  m o ż e  s ię  u d a  p o ,ró żn ic  D ą ,b itn e ­
g o  z W ito s e m , te m  le p ie j ,  to  ta k ż e  n a le ż y  do  
ś r o d k ó w  p o l i ty k i  Je z u ic k ie j .

N a r a z ie  te  zaleca,lik ii -są je d n o s itro n n e , b o  
W ito s  — p o z a  c y to w a n y m  p rz e z  n a s  je g o  
a r ty k u łe m  w  „ L u d z ie  P o ls k im "  — m iic z y . 
A  d o p ó k i  to  m ilc z e n ie  n ie  z o s ta n ie  w  t a k i  
lu b  in n y  s p o s ó b  p r z e r w a n e ,  s y tu a c y a  p o z o ­
s ta n ie  n ie w y ja ś n io n a :  w ię k s z o ś c i, a n i  o p a r ­
te g o  o n i ą  r z ą d u  n ie m a .

(f.

Wywiad z drem Jodką, posłem polskim w Rydze
W spółpracow nik  w arszaw skiego  „K uryera P o l­

skiego" korzysta jąc  z pobytu  d ra  W itolda Jodki 
N arkiew icza w  W arszaw ie  odbył z nim w yw iad  
w  spraw ie obecnej sy tuacy i na Ł otw ie oraz sto ­
sunków^ polsko-łotew 'skich.

P rzy to czy m y  tu w ażniejsze ustępy z tego w y ­
w iadu:

Św ieżo odbyte n a  Ł otw ie w y b o ry  — w y ja ­
śniał d r Jodko — nie dały  w iększości żadnej 
party i. Socyaliści m ają 31 miejsc ze stu, p raw ica  
— 7, inne stronn ic tw a niesocyalistyczne — 62, 
w  ten 15 przedstaw icieli m niejszości'narodow ych. 
W  ten sposób m niejszości narodow e s ta ły  się 
języczkiem  u w agi. Bez ich poparcia w iększość 
jest w ykluczona. M ógłby się co p iaw d a  u tw orzyć  
„centro lew ", lecz m iałby  zaledw ie 51 głosów  na 
sto, a z taką  w iększością rządzić niezm iernie tru ­
dno, zw łaszcza  w obec wielkiej różnicy zdań co 
do reform y rolnej, bardzo  daleko idącej, bo p rze­
w idującej w yw łaszczan ie  bez odszkodow ania.

W obec tego „centro lew " jest m ało p raw dopo­
dobny, jednak niezupełnie jeszcze w ykluczony. 
W ięcej p raw dopodobieństw a m a1 rząd  praw icow y 
z udziałem  centrum  oraz części innych n arodo­
w ości.

Jednej w ażnej rzeczy  już dokonano, m ianow i­
cie w yboru  p rezyden ta  republiki. Został nim do­
tychczasow y  Naczelnik P ań s tw a  ło tew skiego p. 
Jan  C zakste, ze stronn ictw a w łościańskiego, obra 
ny  niemal jednom yślnie, bo 92 głosam i w obec 6 
pow strzym ujących  się skrajnych praw icow ców  
oraz 2 nie g łosujących: przew odniczącego izby 
(którym  jest obecnie p. W esm ans — skrajny le­
wicow iec) i sam ego kandydata.

O becnie najw ięcej m ów ią o utw orzeniu  rządu fa­
chow ego. na k tórego czele stanąłby  p raw dopodo­
bnie p. M eierowicz.

Ludność polska na Ł otw ie w y b ra ła  jednego 
posła  p. W ierzbickiego, adw okata  z D yneburga. 
Z abrał on się- odrazu energicznie do roboty  i już 
udało mu się uzyskać bardzo w ażne dla ludności 
polskiej reform y.

O doniosłej kw esty i szkolnej, jako ostoi dla 
m niejszości polskiej udzielił dr Jodko następu ­
jących w yjaśnień:

N aogól zaznaczyć m uszę, że p raw odaw stw o  
szkolne łotew skie w  stosunku do narodow ości 
obcych jest niezm iernie liberalne. Polaęy , tak  sa ­
mo, jak R osyanie, Niemcy, Żydzi i Białorusini 
posiadają sw oje szkoły  ludow e (t. zw . pow sze­
chne) oraz gim nazya. Szkolnictw o pow szechne 
jest na bardzo w ysokim  poziom ie: są to często 
szkoły  siedm ioklasow e, i tak a  np. szkoła w  R y ­
dze liczy 23 k lasy  i p rzeszło  1000 uczniów . W  
szkołach tych  w sz y s tk ą  przedm ioty  są  w y k ła ­
dane w  języku polskim, oprócz języka i historyi 
Ł o tw y ; cała  adm inistracya jest rów nież polską; 
p rzy  każdej szkole urzęduje rada  szkolna, z ło ­
żona z rodziców  i nauczycieli, k tórej działalność 
m a charak te r opiekuńczy. Istnieją 3 g im nazya pol­
skie; w  D yneburgu, R zeżycy  oraz p ry w atn e  w 
R ydze. K ażda szkoła p ry w atn a  może zostać u- 
państw ow ioną, jeśli w y raz i to  życzenie, o ile 
k lasy  liczą conajmniej po 30 uczniów.

W  każdym  pow iecie kierow nictw o spoczyw a 
w  rękach inspektora  szkolnego — Polaka, ogólno- 
państw o-^e zaś — w  rękach kura to ra , k tó ry  ko­
munikuje się bezpośrednio z m inistrem .

W  w ykonaniu  p raw  b y w ają  niekiedy usterk i.' 
Nie jest jednak niem ożliwe im zapobiedz.

Na zakończenie rozm ow y d r Jodko pow iedział 
s łów  parę  o stosunkach handlow ych m iędzy P o l­
ską a Ł otw ą. Otóż, rozw ijają się one z każdym  
miesiącem . W edług  ostatn iej s ta ty sty k i za sier­
pień, w yw ieziono polskich tow arów  do Ł o tw y  za 
12 m ilionów rb. łotew skich, co się rów na  6 mi­
liardom  m arek polskich. B y ły  to przew ażnie to ­
w a ry  łódzkie oraz sól i nafta. #

Stosunki te u łatw i tra k ta t handlow y polsko- 
łotew ski, k tórego projekt jest już opracow any 
p rzez polskie m inisterstw o handlu i przem ysłu . 
Na początku styczn ia  1923 r. zejdą się w  W a r­
szaw ie delegacye obydw u państw  dla o sta tecz­
nego zaw arc ia  trak ta tu .

CZERWONY MIKOŁAJ
Komisya kobieca krakow skiej Rady Robotnicze! 

PPS urządza 8 grudnia w sali Związku w S tow 1 
Rob. (Dunajewskiego 5, II p.)

OBCHÓD ŚW. MIKOŁAJA
dla dzieci do lat 12, których rodzice należą do 
organizacyi. Początek  o godz. 3 po południu. 
P r o g r a m :  1) „Noe w igilijna", obraz sceniczny.

2) Deklamacya.
3) Rozdaw anie przez św. Mikołaja po­

darków .
W pisy przyjm uje się najpóźniej do 3 grudnia 

codziennie od 6 do 9, w  niedzielę od 10 do 1-ej 
przy ul. Dunajewskiego 5, III p. ,

W stęp dla dzieci wolny, dla starszych 300 Mkp.

Wiadomości polityczne
NITTI PR ZEC IW  PO LSC E.

B y ły  w łosk i p rezy d en t m inistrów  Nitti ogłasza 
w  „Neue F reie  P re sse"  list o tw a rty  do C lem en­
ceau z okazyi iego podróży  do Am eryki, W  liście 
tym  Nitti k ry tyku je  tra k ta ty  pokojow e, a w  dwóch 
miejscach w ystępuje p rzeciw  Polsce W  jednem  
miejscu jpisze:

„U tw orzono Polskę, k tó ra  zam iast 18 milionów 
rzeczyw istych  Polaków  obejm uje 31 milionów lu­
dzi, p rzew ażnie  innej ra sy "  (?). W  drugiern miej­
scu, pisząc o Ś ląsku G órnym , narzeka na plebis­
cyt, k tó ry  m a b y ć  sp rzeczny  z trak ta tam i i doda­
je: „60 p rocent ludności górnośląskiej ośw iadczyło

się w edle w yników  plebiscytu za Niemcami, mimo 
różnych  gw ałtów , a mimo to w iększą część p rz y ­
znano Polsce."
. Nitti, k tó ry  w tym  liście i  p rzy  innych okazyach 
pisze sobie, że jest dem okratą, że b rzydzi się im- 
peryalizm em , zapom ina o ty ch  sw oich p rzekona­
niach, ilekroć m ówi o Polsce. W olno Nittiem u w y- 
s tęp y w ać  w  obronie rzekom o pokrzyw dzonych 
Niemiec, dlaczego jednak m a to  dziać się kosztem  
p raw d y  o P o lsce?  M amy w  Rzym ie poselstw o 
(naw et dw a!). C zy  nie m ogłyby one w  jaki spo­
sób sp rostow ać ten m yłny sąd m ęża stanu, k tó ry  
może k iedyś znow u w róci do w ładzy, a w tedy  
czynam i, nietylko słow am i, da  nam odczuć sw ą  
niechęć!

Składki
NA BUDOW Ę DOMU MEDYKÓW W  KRAKO­

W IE ufundowali dalsze cegiełki: 416 dr B olesław  
O kuljar z Żyw ca, 417 dr Sabina Je leńska  M acie- 
szyna, 418 Lusia M edyńska, 419 p. O żarow scy , 
420 T ow . Bibl. słuch, praw  U. J. ku czci prof. 
Krym uskiego, 421 p. H anzerow a, 422—423 N. N. 
bez podania nazw isk, 4 2 4 -4 3 4  S łuchacze I-go 
m edycyny w  dniu 18. XI. br., 435 p. S tratila te , 
w płacając  po 10.000 mk. za cegiełkę. Nadto z ło­
żyli ofiary: na bloczek Nr. 12 kol. P apee 6.170 
mk.. Nr. 66 kol. S tachurska  2.610 mk., Nr. 67 dr 
T esarzow a 3.300 mk., Nr. 104 kol. Seidl 2.850 mk., 
Nr. 115 kol. P iek a rsk a  12.388 ink.. Nr. 112 kol. 
W olfe 4.000 mk., Nr. 126 kol. Km ietowicz 18.000 
mk.. Nr. 127. kol. Bilikiewicz 8.500 mk.. Nr. 141 
kol. Gliick 2.150 mk., Nr. 162 kol. Szczeklik 
18.500' mk., Nr. 168 kol. Fornalski 42.500 mk., na 
listę Nr. 61 w  klinice neuroi. U. .1. prócz jednej 
cegiełki 21.600 mk.
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Jak Lenin przemawia
K orespondent „F rankfurter Zeitung“ 

Je rzy  Popow  podaje następujący o b ra ­
zek z obrad  III. kongresu m iędzynaro­
dów ki kom unistycznej w  M oskw ie:

N ajw iększy dzień kongresu. W e w spanialej sali 
A ndrzeja na Kremlu już o 10 rano panuje ży w y  
ruch. P anuje  gorączkow e oczekiw anier zapow ie­
dziane jest p rzybycie  Lenina. P o raź  p ierw szy  od 
sw ej choroby ma zjaw ić się na wielkim kongresie, 
p rzed  licznymi delegatam i zagranicznym i. Jak  bę­
dzie w yglądał chory, już uśm iercony człow iek? 
Robi się godzina 11, 12-ta. Jeszcze go niema. O d­
zy w ają  się g łosy  zw ątpienia: może w  ostatniej 
chwili zachorow ał?  Nagle około 12 i pół zjaw ia 
się u w ejścia m ały, ły sy  człow iek w  skrom nym  
paltocie z barankow ym  kołnierzem . O kazuje sto ­
jącem u na s traży  żołnierzow i przepustkę. C zerw o- 
nogw ardzista  w y p ręża  się i m ówi z uśmiechem 
na  tw a rz y : W łodzim ierz llicz!

To on, W łodzim ierz llicz Lenin w chodzi na salę 
w  to w arzy stw ie  ponuro spoglądającego kom en­
dan ta  sw ej gw ard y i przybocznej. Z czapką b a ran ­
kow ą w  rękach idzie spiesznie ku trybunie, zdej­
muje p łaszcz. Jeszcze nie w szyscy  w  sali zauw a­
żyli jego pojaw ienie się — za chwilę odzyw a się 
grzm ot oklasków . W szyscy  w sta ją  z miejsc, w y ­
m achują rękam i, k rzy czą  z  uniesienia, w końcu w ró 
żnych językach rozlega się ,.M iędzynarodów ka“.

Lenin stanął na m ównicy. Ma na sobie zw yk łą  
po szyję zapiętą m arynarkę, szuka w  sw ych  pa­
pierach, w yciąga chustuę i uciera nos. Za chwilę

rzuca p ierw sze spojrzenie na sa lę - w szystko  mil­
knie. Lenin gładzi się parę  razy  po łysinie i za­
czyna mówić.

D ziw na to tw arz , przepojona energią, a rów no­
cześnie sym patyczna i p rzy jazna. Mimowoli p rzy ­
chodzi mi na myśl, że w Rosyi naw et ci, k tórzy  
nie naw idzą rządów  sowieckich, tego człow ieka, 
tego „wielkiego idealistę", czczą bez granic.

Lenin m ów i: silnie i zdrow o, ż y w o ,i dowcipnie, 
z sarkazm em  i ogniem. Jedna m yśl goni drugą, 
nim p ierw sza  zosta ła  w ypow iedzianą. G ra tw arzy  
zm ienia się: raz  jest bardzo  pow ażna, raz p rz y ­
m yka lew e oko a  p raw em  m ruga filuternie; raz 
grozi żartobliw ie palcem , drugi raz  podskakuje i 
pokazuje pięść.

Lenin m ówi silnym, w yraźnym  głosem . Dziś 
przem aw ia po niemiecku. Obok niego siedzi jego 
sek re ta rz , którem u od czasu do czasu rzuca szyb­
ko rosyjski w y raz  i zaraz  o trzym uje jego niem iec­
kie tłum aczenie. Zdarza się, że w  tej sekundzie 
Lenin się rozm yślił i używ a innego słow a. C za­
sem  robi błędy, popraw ia się albo T rocki go po­
praw ia. W tedy  Lenin przyjaźnie się uśm iecha i 
w szy scy  śm ieją się z nim.

G dy mówi i> Rosyi, ze zdziw ieniem  sły szy  się 
jego objek tyw ny , p raw ie neutralny  sąd. Mówi on 
o R osyi często  z ironią, jak Europejczyk. O sto ­
sunkach europejskich mówi, jak każdy Rosyanin 
t. j. filozoficznie raczej niż politycznie. W szystko, 
co i jak mówi, trzy m a  uw agę słuchacza na uw ię­
zi, szczególnie gdy  om aw ia w ielkie problem y 
św iatow e.

Dramat i opera Przegląd społeczny

W  SPR A W IE MEMORY ALU ARTYSTÓW  DRA­
MATYCZNYCH TEATRU IM. J . SŁOW ACKIEGO

O głoszony w e w czorajszym  „N aprzodzie" me- 
m oryał Zw iązku a rty s tó w  miejskiego tea tru  mię­
dzy mnemi kw estyam i porusza sp raw ę w pro w a­
d z e n i  opery  do teatru  Słow ackiego, A itysoi pro­
testu ją  przeciw ko tem u i m ają słuszność. Od wielu 
la t w alczę w  prasie o s ta łą  operę w K rakow ie 
i zaw sze  byłem  przeciw ny, by sta ło  się to kosz­
tem  sław nego, m ającego w iekow e trad y cy e  d ra ­
m atu krakow skiego. O pera, pod jednym  ' dachem  
z d ram atem , musi doprow adzić d ram at do upad­
ku dlatego, że opera  łatw iej zapełni w idow nię jak 
d ram at, bo opera  nie jest niczem innem jak ży ­
w ym  kinoteatrem , bo opera jest w  całem  słow a 
tego  znaczeniu ro z ry w k ą  dla najszerszych  w ars tw , 
opera  jest tea trem  popularnym . T ea tr d ram aty cz­
ny  ma inne cele, nietylko rozryw kow e, pam iętaj­
m y, że w  czasach niew oli naszej długi czas był 
te a tr  d ram atyczny , jedytiem  miejscem, gdzie kul­
ty w ow ano  piękno języka. Nikt nieposądzi mię o 
niechęć do opery . P ozw olę przypom nieć sobie 
czytelnikom  w alkę o operę, nietylko w  „N aprzo­
dzie". G dy szło o stw orzenie tea tru  m uzycznego 
p rzy  ulicy Rajskiej, gdy k w esty a  budow y now ego 
budynku dla opery  w  K rakow ie, w y d aw a ła  się 
przed  czterem a la ty , tak  bliską realizacyi. Mimo 
m ego „szału  operow ego", jak złośliw i powiadali, 
zaw sze  byłem  przeciw ny  łączeniu dram atu  z ope­
rą, a to : 1) Ze w zględów  ekonom icznych, t e  a) 
dw ie in sty tucye  takie niszczą się w zajem nie, bo 
gdy  personal jednej pracuje, drugi „obija się", b) 
kostyum y, dekoracye  i t. d. niszczą także dw ie 
organizacye, aby  sobie dokuczyć. 2) Ze w zglę­
dów  a rty s ty czn y ch : a) a rty śc i d ram atyczn i pa­
trząc  na z ły  p rzyk ład  swoich kolegów  operow ych 
(gdzie chodzi p rzedew szystk iem  o głos) w siąkają 
w  n iekorzystną dla sw ej p racy  atm osferę, b) za­
rząd  takiej insty tucy i w iększą w agę p rzyk łada  do 
droższej połow y, tj. do opery , p ragnąc i m usząc 
„odbić się", co dzieje się kosztem  ilości prób, w y ­
s taw y  i kostyum ów  „K opciuszka“-dram atu . Tak 
zatem  m ają słuszność arty śc i tealrii im. Jul. S ło ­
w ackiego, że p ro testu ją  przeciw  w prow adzeniu  
opery  do tea tru  dram atycznego. A może m iasto 
pragnie mieć ty lko operę w  sw ym  gm achu? To 
inna sp raw a.  B. R aczyński.

© g t o s z e n i a  l ic y ta c y i
Komitet budow y gm achu Pocztowej Kasy Oszczę­

dności w Krakowie ogiasza niniejszem licytacyę 
ófeitow ą na 1962

ro b o ty  s to la rsk ie
z term inem  do 9 grudnia godz. 12 w południe.

W arunki, rysunki szczegółowe i m ode’e do obej­
rzeń a codz-enne od g 5 —6 wieczór w kancelaiyi 
budow y na  W ielopolu, wejście od ul, Dietlowskiej.

Ruch kolejarski
KRAKÓW. Dni-a ’26 lis to p ad a  odbyło srę 

miadzenie pracow ników  ko lejow ych  Z. Z 
K rakow a i Podgórza, w sali Tow. Strz-cleck1' 
p rzy  u l. Lubicz. Po Zagajeniu p rzez  kol. Ga®^! 
w ybrano  p rezy d y u m , w  sk ład  k tó reg o  wen

,go

nw-i6*
r\V0‘Ad. Ma,stek jak o  pir ze wodni cząc-y i 15 ta

jatko sek re ta rz . Kol. Garmr w cPuto-""-™ V* j 
dzdie podnosi, że ki idy k lu b  posł**” 
w olny  handel, to  b u rż u a z y jn e  gamety go 
lały . W olny  h an d e l je s t p rzyczyną 
w ciąż drożyzny , tek . że p racow nicv  ^
trzy  m yw anych  poborów  nie m ogą wyżyć, a 8  
zaczyna zag lądać  do  m ieszkań  kolejarzy . v 
wdzia rz ą d  rzu ca  od  czasu  do czasu iak iś r' L-i

>K. v.w p ostac i ja k ic h ś  pcrocentów, czy’ paż^ctf > 
zanim  te  p ien iądze  d o jd ą  do  rą k  p racu j 2 ^ .
p a łk a rz e  ju ż  dziesięć razy  a  naw et i Rj.y
noszą ceny. W obec tych  s to sunków  rw to'' > to, 
kolejow i m u szą  dom agać się  św : ~żvch Pnl1 t, 
że;k i ta k  jpko ło . Mówca zg łasza  n a s te ru j^ ®  
zo lucyę: 0

Z grom adzeni w dn iu  26 lis topada  ptr®cn 
ko lejow i ż ą d a ją : $

1) w yrów nan ia  poborów  do  tak ie j wyse--5 
w jak ie j w z ra s ła  d rożyzna;

2) w ypłacen ia  zaliczek d la  tych
k tó rzy  do tego czasu jeszcze jej rńe v

3) z likw idow ania 3-mi tsięcznei zaliczki, ^  
g a jąc  s-:ę zarazem  natychTma.9 - j # 1' 
deen ia  u s taw y  o nowem upoisażem u Pr l , ,eioi
ków kolejow ych, z popraw kam i p-oc®'''- 
p rzez W . W . Z. Z. K.

4) p ro te s tu ją  przeciw  zam ierzonem u

ni'0'1

POŁO ŻEN IE ROBOTNIKÓW  KOMINIAR­
SKICH W KRAKOW IE. O trzym ujem y następujące 
pism o: W  zaw odzie kom iniarskim  w ielka panuje 
n iespraw iedliw ość. Pow odem  — cechow e, średnio­
w ieczne stosunki, jakie się u trzym ały  w tym  za­
wodzie, w cale] pełni. Gdy n. p. czeladnik szew ­
ski, stolarski, lub z innego zaw odu, o ile ma ka- 
pitalik może uzyskać koncesyę na o tw arcie  p ra ­
cowni, to czeladnik kom iniarski o tem  naw et m y­
śleć nie może. To też uczeń w stępujący  do zaw o­
du kom iniarskiego w ie zgóry , że do starości po­
zostanie czeladnikiem , niczego się na s ta re  la ta  
nie dorobi, a gdy już nie będzie mógł chodzić po 
dachach i czyścić kominów, rzucony zostanie na 
łaskę losu. C ech kom iniarski w ow ych błogosła­
w ionych czasach tak się sp ry tn ie  urządził, że u- 
zyskana koncesya pozostaje w  rodzinie, jako 
dziedziczna i k tó rą  żadna w ładza  nie jest w  stanie 
odebrać. Gdy um rze m ajster kom iniarski to kon­
cesya  p rzypada  dzieciom, a jeżeli ich niema, to 
spadkobierczynią  staje się żona. C zeladź zatem  
musi p racow ać  w iecznie na panią m ajstrow ą i jej 
dzieci, z k tó rych  ty lko pełnoletni syn ma p raw o 
w  ubieganiu się o koncesyę na rejon, po ojcu. Oile- 
by  w płynęło  podanie na dany  rejon ze strony  cze­
ladzi, sp raw a  jest już zgóry  przesądzoną, bo kon­
cesyę  o trzym a syn nieboszczyka m ajstra , jako 
pełnoletni. To też  rozpisyw anie konkursu na dany 
rew ir w akujący  jest ty lko form alistyką, kom edyą. 
Po śm ierci m ajstra  cze’adnik nie ty lko że rm si ży ­
wić sw eje dzieci, ate lw ią część jego p racy  musi 
oddać na w ychow anie dzieci nieboszczyka m aj­
s tra , a  to  ty lko  z tego ty tu łu , że jest kom iniarzem . 
W dow ie po m ajstrze  kom iniarskim  koncesyi nikt 
nie jest w  stanie odebrać. Bez w ysiłku  i' w y d a t­
ków , m ajstrow a żyje spokojnie, bo naw et należy- 
tość  za p racę  inkasuje czeladź. S ą w ypadki, że 
m ajstrow a nie zna naw et sw ojego rejonu i nie w ie, 
gdzie posłać czeladź. Z tych  pow odów  czeladnik 
raz na pięćdziesiąt lat może, jeżeli mu szczęście 
dopisze, uzyskać koncesyę kom iniarską, k tó ra  jest 
monopolem dla uprzyw ilejow anych  rodzin. Niema 
niebezpieczniejszej p racy , jak w  zaw odzie komi­
niarskim . gdyż na każdyrn kroku, w  czasie pracy , 
g rozi p racow nikow i śm ierć lub kalectw o. Za cięż­
ką i odpow iedzialną p racę pobiera on dziś czelad­
nik 13000 m arek tygodniow o. Nie m ogąc w yżyć  
za takie w ynagrodzenie  czeladź kom iniarska wnio­
sła  m em oryał o podw yżkę jeszcze w e w rześniu 
b. r. N iestety . D otąd sp raw y  tej nie załatw iono, 
bo czeladź nie tylko zależną jest od m ajstrów , ale 
od m agistratu , Izby handlow ej, w ojew ództw a, s to ­
w arzy szen ia  w łaścicieli realności, a w reszcie od 
sto w arzy szen ia  lokatorów . M em oryał w ędruje 
w ięc od insty tucy i do insty tucy i po za tw ie rd ze ­
nie żądanej podw yżki, w ięc nie dziw ota, że cze­
ladź kom iniarska czeka kilka m iesięcy na pod­
w yżkę  plaćy, a gdy ją o trzym a to bez znaczenia. 
W szystko  to pow oduje niezadow olenie i grozi 
w ybuchem  strejku, do k tórego czeladź kom iniar­
ska  uciec się m usiała już w  październiku.

n iu  w stecz różnicy d© r o d w y ż w e t j  (tony g j\il 
poniew aż pob ie ran e  pobory  nie wys.taro’J ' 
na w yżyw ienie i okrycie siebie i sw ych  Ljjii? 

W dysk u sy i kol. Nodze ństkii w skazał nJ , „jto 
 „,i    o „w i,,™ -,r dZlto J ,v

I. f
siłu je  się go złam ać, w p ro w ad za jąc  t-3̂

zam ach u  adm in istrac jo  na 8 g o d z m ry  
cy. N a razóe na podstaw ie  o k ó ln ika  M

t.

lik1'1togodziny p-cizafa.jerantowe w w arsz ia to  
w u jąc  tę  w zm ożeniem  się n ap raw v  i 
borów . R eakeya u s iłu je  zrobić w yłom  w Ae' 
>nyim d n iu  p racy , k tó ry  w p re w to -rr-  tfft'
dekre tem  rz ą d u  M oraczew ski ngo z d '1’a ,cj, i 
dnia 1919 r. Wizywa pracow ników
so lid arn o śc i i p rzec iw staw ić  ia  się 
jed n o litą  organizaicyę w Z. Z. K. podn

yiid*

•W

że oprócz tego w ydało  m in iste rstw o  ^  
rządzen ie  do d y r .k c y i W arszaw a  N r. I 
aby w szyscy robo tn icy , p ra c u ją c y  
e ta to w i, o Ue są  zbędni, zostali z reduk0 • ^  $< 
niezbędni zaś aby byli pra-m ianowa-ni 
łych , dziennie p ła tn y c h . Za jednem  f c
ginięciem p ió ra  chce się p rzek reślić  n9 y
w a za czasów rządów  zaborczych, [’
p racow ników  ko le jow ych  pom ocy ' L  
u lg  p rze jazdow ych , d o d a tk ó w  za sV x.0^ ‘l 
em ery tu ry  i t. d. Z am ach  ten , iaik J ^  f  
odeprzeć  p raco w n icy  m uszą , choćbv 
sizło bronić się w szelkim i, sto jącym i do ^  
cyi środkam i. W  m yśl sw ych  wywód ^  
n a s tę p u ją c ą  rezo łucyę : n*

1) Zebrani w dn iu  26 lis to p ad a  ^
le jc  w  i p ro te s tu ją  przeciw  próbie z,a ie 
8-godziuny dizień p racy  i oś w i aidczaj^’, ̂  cy d1' 
ty c h  p raw  błoni ć będą. w szelkim i Sl ' ^ 0.
-do dyspozycyi śro d k am i; 0|ftj'^% 1'

2) d o m ag a ją  się znLiiieni-a ptra-ey ]n(jyWid ^  
w ej i prem ij, laik g rupow ych , jak '
nych, .b ęd ący ch  zaina-skowa-nyna a k  o
m iast zastąipdcniia ty ch  ost-atnich P’rz
dnio wyseki-e s ta łe  p lace;

3) protes-tiują przeciw  zarząd®- ^
iw a kolej Na-. I 6098/2/22, k tó re  m a

pa-aoown-iików e ta tow ych , o  ile s^ n jji 5w sl
na p racow t

łoniła
mi-anowaiiiu ty ch ż  
dziem łe p ła tnych .

N ad  pow yższym  re fe ra tem  wyt,0" a 
ożyw iona, m iejscam i bardzo  c ° f9n p-a-t'011'’ 
w k tó re j zabi-eraili głó-s ko l. Pa-ck > 
linger, M arkiew icz i inni. n*9

W  ewniceikach kol. Bat-or P00 
cą reizolucyę: , . ja, że ^ao$ \.

P raco w n icy  koL jow i ośw ta 
zw olą so-bie na ścięga^do ja  ’ 
do pob ranego  ju ż  węgla, ja k  w j,c
czają , że za w ęg le  w ilości * P
d e p u ta tu  w ęglow ego o-trzym up|’ u 
ty lk o  po cenie ab -cnej, bez w  b 
t e y  b ęd ą  ściągane.

P o s z u k u  e  s s ą

rutynow anego « uC
w,8,0“° *  

Biuro spedycyjne, Andrznj3 .

r
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K R O N IK A
Kraków, 2 gruJnia.

Stopniowe znoszenie urz:.du nacz I- 
nego komisarza do walki z epide- 

m ami
R ozporządzeniem  R ady  m inistrów  z 9 listopada 

Uz. U. R. P . Nr. 101 przedłużono działalność 
nadzw yczajnego kom isarza do w alki z epide­
miami do 30 czerw ca 1923, a rów nocześnie za ­
są d z o n o  stopniow e przekazyw anie  dotychczas 
działających urzędów  nadzw yczajnego kom isa­
rza m in isterstw u zdrow ia.

— o o o  —
2 TARGU. Na wcizorajszym  targu,. Ikitóry ob­

fitował w nadzw yczaj w ie lką  ilość p roduk tów , 
do tow ano  n as tęp u jące  ceny nab ia łu : mlclco zbie­
ż n e  zp 1 l i tr  350—400 m arek , m. uzboerane 450— 
.500 m arek , śm ie tan a  słodka 550— 6JO m arek , 
kw aśna 700— 800 m arek, m asło za 1 kg. 7800— 
^200 m arek , se r  1200—1500 m arek , ja ja  110—150 
m arek za  sz tu k ę . D rób u trzy m y w ał się  w cenie 
do tychczasow ej.

U p a ń s t w o w i e n i e  m i e j s k i e g o  s e m i -
MA R ¥O M  GOSPODARCZEGO. Na p ią tk ó w  m 
U sied zen iu  po łączonych  sekcy j sk arb o w ej, p ra ­
ln ic z e j i szko lnej zatw ierdzono  um ow ę ze sk a r- 

p aństw a  polsk*cigo w sp raw ie  rro e ję c ia  nusj 
^ i g o  sera in ary u m  gospodarczego  d la  dziew ­
cząt n a  e ta t p ań stw ow y . 1

2  TEA TR U  IM. SŁOW ACKIEGO. PizWaj „To, 
?? najw ażn ie jsze" Jew reinow a, z pip. GaJlową, 
b ło ń sk ą , K osm ow ską, M odzelew ską, N ow akow ­
skim, S zym ańskim , Ztouekkn w rc lc rh  głów nych, 
“ń .ro  po p o łu d n iu  po raz  p ierw szy  na pńzedista- 
^■«niu popoliudniowem  „W arszaw iat k a “ z p. 
■farnce^-iczową. w m li M aryi a Sosnow skim  w roli 
t-hlcpóck.ego. „W arszaw ian k a" po łączona będzie 
z *O dludkam i i p o e tą"  F red ry . W irc rw e m  „Dzia 
*j-V“ po raz o s ta tn i w p rzed staw ien iu , deisćępnem 

szerszej publiczności. P . W y so ck a  uk.-^ę s  ę 
^  .-K lątw ie" W y sp iań sk ieg o  we w to rek  5 bm. i 
J*  czw artek  7 bm., poezem na zrf-oń-ram i-- g rać  
.ędzie k ilk ak ro tn ie  ro lę  „ Ju d y ty "  w  tragedy i 
ńebbia.

2 TEATRU BAGATELA. Dziś i ju tro  wiieczo- 
Ętn „Zi ak o m ity  b a ry to n " . Dziś po p c łu M u  po 
t r>ąch 40 p ro cen t zniżonych „S u b lo k a to rk a"  z 

vpP. W o jc c c h o w sk ą , O rd y ń sk ? , W esołow skim , 
.^chałow skim  i T u rsk im . W  niedzielę po  pe łu - 

po cen ach  40 p ro cen t zniżonych „B ^nco" z 
B ruczow ą. W ęgierko , D obrzańskim  i K sdc- 

T e a tr  B ag a ie la  p rzygo  o w ujo  n a  w to reknem. 
tur,6mi®rę sz tu k i W J d c k ird a  „Przebudizieniie się

I
OPĘRA I OPERETKA. D ziś p rom -na „Cyga- 

v r.y>“. Ś w ietne to dzieło operow e będzie wwgta- 
^ aone ag szcz g ó ln ą  tro sk liw o śc ią  w reży sęry i 
W tępniow skiego , pod  m uzycznem  k icrow nic t- 

k ap e lm is trza  p. B arań sk ieg o . O bsadą ról 
J ^ n y c h  tw orzą  pp. Je fm cew a , S łąrruow sk i. 
^  J a n o w s k i i M azanek, zaś w i n r  v  eh pairtyaćh 
jj .f^ jp ią  pp. Ja s trz ę b sk a  M azurek, Isak  cw icz.

i M arsk i. Ju tro  w n ieda ittę  o godz. 3‘30 
holudn-u  „K opciuszek", zaś  o  godiz. 7‘30 wiie- 

tjj,r ^ yC yganerya" w obsadizje p rem ierow ej. W  po 
j i ^ ł e k  „P ięk n a  m am a".

SIROTA, k tó ry  w ystąp i iz jedynym  k e n ­
ty  j-6111 w niedzi lę  3 bm.. w y k o n a  poza ogtosizn- 
^ l 2 ,n ^ 8atym  sw oim  program em  s e re tą  b-rnoll 
tl6\v,Uri0Wa’ k tó re j w ykonan iem  w yw ołał w Ge- 

w®* M onachium  i L ipsku  zachw yt. 
^ E r u j a n , JODŁOWKER, zmalkcmóty t<vm» o- 

zagranicz.nych, w ystąp i w niedzielę 10 bm .
H  &  RRAK0WSKm M T 0 W - t e c f n t c z n e m ,
5 gT. l’a,Szcwski::go 1. 28, I I  p. w ygłosi w e w to rek  
łan ‘unia o  godz. 7 w ieczór re fe ra t  a rch itek t 
<10̂ , Ur,zyósk i r.a tem a t: „U lgow e p rzep isy  bu- 

d la  m ias t" . — Goście mile. w idziani, 
fyeyj* a iIK ° L A J  AKAD. KOŁA TEŁ bc.dde tra -
V . 2 ® 0,hchodzil dom y K rakow ian  w dpi u  6 
S n głos^ nią  p rz y jm u je  się codziennie w głó- 
&U(]7 1 ^ 'z ą d z i e  TSL, u l. św. A n n y  5, m iędzy 

I jw  " 1 7  p rzed  poi u d  i cm do 5 bm . 
j S v °  i> o u CZAJACE M UZEUM  w yśw ietla  
S it(,pT«edam  w sobo tę  2 bm . o godiz. 5, 6‘30 i 

3o ; ^01\  oraiz w n iedzielę  3 bm. o g o le . 3‘30, 5, 
w’ei&zór.

i W o S * N]rA ZW IĄ ZK U  IN T E L IG E F O  <TI
jpiej „ EKIEJ. Zwiąizdk in teligencyi krafcow- 
2  p u i ^ ^ ę p u j e  w najb liższym  czasie clo o tw ar 
$  ż\v 1Cznej czy te ln i. Poniew aż z o tw arc iem  

'lZane są pew ne k o sz ta , p rze to  Zw iązek 
c G? 0by' P ra sn ą c e  k o rz y s ta ć  z czy teln i za 

SWe nazw ' s'^a zgłosiły  w kaincelaryi 
Nr AMuzpu m  przem ysłow e, ul. Sm oleńsk , 

’ąiki i * w godzinach  od 11—1, a w ponie- 
czw artk i o d  4— 6 po po łu d n iu .

Płowy zamach paskarzy krakowskich 
na kieszenie konsumentów

Potworne cenn ki rzeźników, masarzy i p ekarzy
(k) Jak  się dow iadujem y, do m agistratu  k ra ­

kow skiego, wnieśli rzeżnicy, m asarze i piekarze 
now e kolosalnie podw yższone cenniki do za­
tw ierdzenia. Niczem nieuzasadnione now e ceny 
godzą w  in teresy  najuboższej ludności naszego 
m iasta, a zw łaszcza robotników  i pracujcąej in te­
ligencyi. P askarze  rzeźneiy i m asarze, chcą na 
gw ałt jeszcze p rzy sp o rzy ć  sobie dalszych milio- 
ników. P askarze  ci, oddaw szy  głosy na 8, są 
pew ni w  sw ojem  mniemaniu bezkarności, na 
czeni jednak moga się poparzyć. Jesteśm y  p rze­
konani, że kom isya cennikow a ukróci po tw orną 
zachłanność lichw iarzy, a p rokura tu ra  zajmie się 
tym i panam i. Rów nież na kom isyi powinien refe­
row ać tą  , sp raw ę taki refęrcnt, k tó ry  bezstronnie 
w szystk ie  żądania podw yżek rozpa trzy . S łychać 
bowiem , że jest tendeneya uw zględnienia nie­
słychanych apety tów  opasłych paskarzy .

Dość podać jak w ygląda  now y cennik rzeźtli-

ków , w  stosunku do cennika ostatnio za tw ier­
dzonego. I tak ma kosztow ać 1 kg. polędw icy 1900 
mk. (dotąd 1000 mk.ł, m ięsa w ołow ego z dokład­
ką 1480 (dotąd 740), bez dokłddki 1800 mk. (do­
tąd  880 mk), baranina 1200 mk. (dotąd 740 mk.), 
w ieprzow ina (kotlety) 2.800 (dotąd 2000 mk!), 
mięso w ieprzow e 2400 mk., (dotąd 1900 mk.), sło ­
nina 4200 mk. (dotąd 3200 mk.), sadło 4800 mk., 
(dotąd 3600 mk.), sm alec 8.800 mk. (dotąd 5.200). 
Rów nież ceny Wędlin w edług now ego cennika, 
m ają w zróść od 70 do 100 procent. Piekarze, żą­
dają cen rów nających się cenom mąki to znaczy  
cena chleba 2 kg. w ynosiłaby  około 1200 mk.

Zadaniem więc najbliższej komisyi cennikow ej 
będzie ochłodzić zam iary  paskarzy  i spodziew a­
m y się, że członkow ie komisyi staną  na stano­
w isku niedopuszczenia do w yzysku  obyw ateli 
K rakow a.

Wędliny z Krakowa do Czech
Ko. f skata 1000 kg wądl n na stacyi w Krakowie

(k) W czoraj na dw orcu osobow ym  w  K rakow ie 
około południa do pociągu osobow ego zdążające­
go do Piotrow ic, zaczęto  ładow ać 10 wielkich 
bali, na k tórych  przylepione b y ły  kartk i z ad re­
sem kolejow ym  „Piotrow ice". Poniew aż z pa­
kunków  dochodziła woń w ędliny, o rgana poli­
cyjne zain terpelow ały  pilnmacych tow aru  trzech 
izraelitów , co wiozą. Izraelici tłum aczyli, że jest 
to sukno deklarow ane, jako to w ar teksty lny  do 
Czech. Po rew izyi, podczas k tórej .nagle zniknę­
li w laścicięle tow aru, okazało się, że w  środku 
doskonale opakow anych bali i okutych obręczam i

* żelaznem i, znajdow ała się w ędlina, o raz  słonina 
w  ilości 1000 kg. Gdy policya chciała stw ierdzić 
list p rzew ozow y, jeden z funkes^onaryuszy zdarł, 
z pakunków  znaczki kolejow e i poczaj s taw iać 
opór, zaznaczając, że to w ar musi załadow ać do 
p o są g u . Nie .usłuchano obrońcy pask arzy  i to w ar 
skonfiskowano, oddając wędlinę i słoninę do ko­
m isaryatu  targow ego w  m agistraćie. Poniew aż 
po skonfiskow any to w ar nikt się nie zgłosił, w ę­
dlina będzie dziś rozdana m iędzy sieroce zak łady  
miejskie.

Ciekawe odkrycia w Egipcie
Lord C nrnarvon  i znany badacz H ow ard-C ar- 

te r  uczynili bardzo w ażne odkrycie. M ianowicie 
w okolicy staroży tnych  Teb, gdzie sy stem atycz­
nie prow adzono p race koło w ykopalisk od lat 16, 
natrafili pod grobow cem ’ R am zesa VI na k o ry ­
ta rz  w iodący do grobu królew skiego pochodzą-, 
cego z przed trzech  tysięcy  lat. Spraw ozdaw ca 
„T itnesa" w Kairze pow iada, że p rzy  otw arciu  
g robow ca p rzedstaw ił się obecnym  w span iały  
w idok: znaleziono sarkofag z kości słoniow ej, 
ozdobiony drogimi kamieniami, skrzynie ozdo­
bione m alow idłam i p rzedstaw iającym i sceny

— o

W Y STA W A  PR O JE K T Ó W  NOW EGO MU- 
ZEUM  NARODOW EGO m ieści snę obecnie w ga­
lery  i narodow ej w SukienrmeaicłL. gdzie je s t d o ­
stępne dla publiczności. W y staw a  o b e jm u je  p ia ­
ny a rch it k ton iezne , p e rsp ek ty w y  i modiel g ipso­
w y , tj. objekty, k tóre um ieszczone b y ły  w  p a ła ­
cu  sz .̂uiki.. N adto u zu p e łn io n a  z a s ta ła  ry su n k am i 
p e rspek tyw icznym i, dotyczącym i d ru g ie j a lte r­
n a ty w y  arch itek ton iczm igo  ro zw iązan ia  p lacu  
przy  w ylocie u l. W olsknej na B łona,, a p rzed s ta ­
w ia jącym i L u k  't ry u m fa ln y  i jego połączenie z 
p aw ilonam i m uzealnym i. W ystaw ę m ożna zwie­
d zać  codziennie, w porze  o tw arc ia  M uzeum , za  
zw ykłym  w stępem  do M uzeum . .

Z arząd  Tow. szi u.k p ięk n y ch , zarm -kajęc^'w y­
staw ę listopadow ą, po po rozum ien iu  się z Gene*- 
rlioyin S e k re te ry  atem  Ko m it. t u  budow y M uzeum  
przeznaczy ł z dochodów  w y staw y  kw otę 200.000 
m arek  na cele K om itetu . T a  kw ota um ożliw iła 
Kom  tetow i częściow e pokrycie  kosztów  u rz ą ­
dzenia  w ystaw y, jak  o p raw a  eksponatów  i spo­
rządzen ie  miodielu gipsow ego.

KOM UNIKAT O' STA N IE  POGODY, w ydany  
w p ią tek  1 g ru d n ia  o  godz. 7‘40 wieczór, w ed ług  
d an y ch  państw ow ego  In s ty tu tu  metcoroiloigieiz- 
nego  w W arszaw ie. S tan  a tm o sfe ry : Pod, w pły ­
w em  n ski ego ciiś.acmia nad  m orzem  N iem k c- 
k iem  pogoda w Entropie zach o d n ie j -  '.gorszyła 
się znacznie. W  P o lsce, o b ję te j wyżem  buro m e t­
ry czn y m , k tó rego  śro d ek  u lo k o w ał się n a d  W ę ­
gram i, by ło  w godizm ach p rzedpo łudn iow ych  
p rzew ażnie  pogodnie, m iejscam i ty lk o  tw o rzy ła  
się dość silna  m gła . P o  p o łu d n iu  s ta n  pogody 
u leg ł zaaeznej zm ianie (szczególnie w P olsce za­
chodniej). W zrosło  zachm urzen ie  o raz  te m p e ra ­
tu ra , spo tęgow ała się m gła. Tem p r a ł u r a  w  go­
dzinach p o ran n y ch  w y nosiła  w P o z n a  iu  — 1, w 
W arszaw ie  —7, w P iń sk u  .—-7, w W ilnie —19, we 
Lwowie —9; po po łu d n iu  w P o zn an iu  + 1 , w 
W arszaw ie  —3, w P iń sk u  — 4. W  K rakow ie: tern 
p e ra tu ra  —7‘1, m axim um  — 0‘4, m inim um  —7‘6,

m yśliw skie, tron  w spaniałego w ykonania, ozdo­
biony drogimi kamieniami, m alowidłam i i rze- 
źbionemi postaciam i króla. Za perw szą kom natą 
natrafiono na drugą, w  której znaleziono zło ty  
sarkGfag, skrzynie i w azy  a labastrow e. Za tym i 
dw iem a kom natam i znajduje1 się jeszcze frzecia. 
Znaleziono zw oje papyrnsow e, k tórych  o dczy ta­
nie w yjaśni szczegóły. Zdaje się, -iż jest to g ro ­
bow iec kró la  T utantham ona z dynasty i XVIII., 
k tó ry  panow ał w  Telelam oru i Tebach od roku 
1356 do 1350 przed C hrystusem ,

o o  —

p o ch m u rn o . P ro g n o za  na  sobotę: P rzew ażH e
pochm urno , w zróst te m p e ra tu ry  (odwilż), o p ad y  
łu b  mg la, w ia try  z po łudniow ego zach o d u  i za ­
chodu.

. K U RS PRAKTYC2!ŃO-JWFTCFV|*9?N Y P L A  
KANDYDATÓW  N A U C ZY C IELSK IC H  W  K RA ­
K O W IE. W obec ró żn o ro d n eg o  w yksz ta łcen ia  
k an d y d a tó w , zg łoszonych n a  pow yższy k u rs , 
k u ra to ry u m  o k rę g u  k rak o w sk ieg o  na podstaw ie 
dacyzyi m m ste jsa w a , organizacyi tego- k u rs u  w  
bieżącym  ro k u  zaniechało . ~  P odan ia  k a n d y d a ­
tów będą. w na jb liższy m  czasie zw ró c o n e .'

K RA D ZIEŻ Z GABLOTKI W Y STA W O W EJ. 
O negdaj z zam kn ię te j gablotki-, umiesiziciziomej za- 
w n ą trz  sk lep u  konfekcy jnego  L azara  M arguleisa 
p rzy  u l. G rodzkiej 1. 17 storaijiziono- k ilk a  s z tu k  
swe-atrów m ęskich  i żak ietów  dam-skich, w a rto ­
ści około 113.000 m arek . S praw ca kradzieży  ro z ­
bił szybę w  gab lo tce  i zab ra ł w ym ienione rzeczy, 
poezem  zbiegł.

FU TRO  ZNIKNĘŁO Z BALKONU. N-a szkodę 
u rz ę d  ik a  banku , p. Skórcze wski ego. sk rad z io n o  
fu tro  m ęskie, w artośc i 1 m iliona m a r  k .  Jak  do­
tychczasow e dochodzenie w ykazała , f u tro  s k r a ­
dzione zosta ło  z b a lk o n u  I I  p ię tra  do m u  n ery  
u l. B-ato-re-go 1. 18 w ten  sposób, ż.e sp raw ca  zd ją ł 
na jp ierw  przez w ybitą szybę w o k n ach  b a lk o n u  
trzepaczkę i s trą c ił n .ą  w iszące fu tro  z  b a lk o n u  
n a  podw órze. D ochodzenia w to k u .

- 0 0 0 “
2, ZAGRANICY 

ZNIESIENIE 8-GODZlNNEGO CZASU . PRACY 
W  JUGOSŁAW II. M inisteryum  dla  sp raw  społe­
cznych w  drodze rozporządzenia zarządziło  znie­
sienie 8-godzinnego dnia pracy , 8-godzipny dzień 
p racy  obow iązuje odtąd tylko robotników  ciężko 
pracujących  fizycznie, zaś robotników pracują­
cych lżej obow iązuje 9-godzirmy dzień pracy, dla. 
handlow ców  zaś 10-godzinny dzień pracy- 

— o o o —
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M O RD ERSTW O  I SA M O BÓ JSTW O  W  DOM ­
KACH KO LEJO W Y CH  W E LW O W IE. P rz e d ­
w czoraj w ieczorem  przyszed ł do m ieszkania 
sw ych  teściów , F ranciszka Seitza, funkcyonaryu- 
sza kolejow ego p rzy  ul. Na Błonie 14, posterun­
kow y W ład y sław  Siatecki, k tó ry  26 bm. poślu­
bił 19-łetnią córkę Seitza, Karolinę. Siatecki po 
spożyciu w ieczerzy  pożegnał się z rodziną, mó­
wiąc, że idzie do służby. Za nim w ysz ła  na po­
dw órze, jego żona. P o  chwili Seitzow a usłyszała  
dw a strza ły . G dy w ybieg ła  z m ieszkania oczom 
jej p rzedstaw ił się s tra szn y  widok. Na śniegu le­
ża ła  jej córka, a obok niej zięć bez życia. K rew  
obficie sp ły w ała  z ran  na głow ie obojga m ałżon­
ków . W kró tce na m iejscu zjaw ił się kom isarz 
policyi i lekarz dzielnicow y. S tw ierdzono, iż 
S iatecki ze sw ego służbow ego rew o lw eru  
„S tey e ra“ strzelił do żony, celując w  głow ę, na­
stępnie sobie odebrał życie strzałem  w  skroń. 
Zagadkę tego tragicznego zajścia zdołano odkryć 
p rzy  pom ocy znalezionych p rzy  Siateckim  pism, 
z k tó rych  w ynikało , iż by ł on „separow any" z 
żoną, k tó ra  m ieszka w  S tanisław ow ie. W e Lw ow ie 
p rzeszed ł na obrządek ew angelicki i bez w iedzy 
i zezw olenia w ład zy  poślubił Seitzów nę. Obecnie 
groziła mu k a ra  za zaw arcie  pow tórnego m ał­
żeństw a, o raz w ydalenie z policyi. S iatecki po­
stanow ił obopólnd śm iercią p rzerw ać  ten w ęzeł, 
lecz nie w iadom o, czy za  zgodą żony.

O SOBLIW A E K S P L O Z fA . W  realności p rzy  
ul. Jachow icza 4 w e L w ow ie znajduje się fab ry ­
ka  teksty lna  i galanteryjna, b rac i F rostów  i 
Ziemskiego Banku k redytow ego. Na dwóch, pię­
trach  m ieszczą się pracow nie, w  k tó rych  pracuje 
110 robotnic, p rzy  pom ocy znacznej ilości m a­
szyn. W czoraj w  jednym  pokoju, gdzie p raco w a­
ło 12 kobiet, nagle nastąp iła  stra szn a  detonacya. 
M om entalnie rozleciał się piec kaflow y w  drobne 
kaw ałk i, w y lecia ły  dw ie duże szyby , kurz i dym  
zapełnił pokój. P rzerażo n e  kobiety rzuciły  się ku 
drzw iom  i dopiero po chwili spostrzeg ły , iż są 
całe obsypane kurzem  i odłam kam i gruzu, a nie­
k tó re  są zranione. Zaalarm ow ano policyę i pogo­
tow ie ratunkow e, gdyż pow stało  w ielkie zanie­
pokojenie w  tej fabryce, bo nie znano pow odu 
w ypadku. Na miejscu zjaw ili się w kró tce  kom i­
sa rz  policyi, lekarz, zastępca  naczelnika s traży  
pożarnej w raz  z oddziałem  strażaków , oraz inż. 
m iejskiego urzędu budow lanego. L ekarz  zao p a­
trz y ł mniej lub ciężej poranione robotnice: Mi­
chalinę Fedew icz, M aryę M otał, Michalinę Leoś, 
M aryę G ospudaryn, Olgę M ilawską, K atarzynę 
B rzos, E lżbietę O zga i Olgę Tuczem ską. P o  d łu ż­
szych  dochodzeniach stw ierdzono, iż M.chalina 
F edew icz w staw iła  do p ieca alum iniow ą m anier­
kę z zakręconym  m etalow ym  korkiem , napełnio­
ną herbatą , aby  ją  zagotow ać. P a ra  w odna nie 
m ając ujścia, spow odow ała  eksplozyę naczynia i 
następne spustoszenia. D robne części rozerw anej 
m anierki odszukano w śró d  rum ow iska.

ZŁO D ZIEJE SA M OCHODOW I. W  dniu 24 z. m. 
w łaściciel garażu  i w a rsz ta tu  sam ochodow ego 
p rzy  ul. Chmielnej w  W arszaw ie  A nastazy  D y­
m iński p rzy b y w szy  z ran a  do garażu, z asta ł w 
nim ślady  by tności złodziejów . Skradziono m iano­
w icie m agneto, now ą oponę i łożyska, ogólnej w a r ­
tości 1,600-000 m arek. Zawiadom iono o kradzieży 
X kom isaryat, skąd  w y słan y  na m iejsce w y w ia ­
dow ca ustalił, że złodzieje dostali się do garażu  
za  dnia, dokonaw szy  k radzieży , przedostali się 
p rzez parkan  do sąsiedniej posesyi nr. 8 i s tam tąd  
z łupem  w ydosta li się na ulicę. Zw rócono uw agę 
na in teresen tów , k tó rzy  dnia poprzedniego p rz y ­
chodzili do garżu . M iędzy innym i by ło  tam  3-ch 
m łodych ludzi, podających się za szoferów , k tó rzy  
mieli zam iar rzekom o kupić czy  sprzedać sam o­
chód. Byli tam  już nad w ieczorem  i rzekom o w y ­
szli, a w łaściw ie ukryli się w  jednym  że sto jących 
w7 garażu  sam ochodów  i zostaw szy  na noc, doko­
nali k radzieży .

D w óch sp raw ców  kradzieży  a resz to w ała  poli­
cya  zaraz . T rzeciego, Dudzińskiego dopiero one­
gdaj, gdyż jeździł on do Lublina, gdzie spióniężył 
T upy.

OSZUST W  ROLI KOM IW OJAŻERA. Do mie­
szkania A rona G oldsobela zam ieszkałego p rzy  ul- 
B ernardyńskiej w  Lublinie, zgłosił się nieznany 
osobnik, podając się za  kom iw ojażera fabryki cu­
k rów  „W . P rzeździeck i" w  M ław ie. Osobnik ów 
zaproponow ał obstalunek i p rzedstaw ił G. upow a­
żnienie i cennik od w yżej w ym ienionej firm y i 
sw ój bilet w izy to w y : tt. Engie! kom iw ojażer, za­
stępca  fabryki cukrów  „W . P rzeździecki" w  M ła­
w ie. G. będąc pew nym , że ma do czynienia fak­
tycznie  z kom iw ojażerem , zrobił zam ów ienie na 
sum ę 148 ty sięcy  m arek, przyczem  dał Englowi 
zadatku  10 proc. tj. 14.870 m arek. Po w yjściu ko­
m iw ojażera G. napisał list do w spom nianej fabryki 
z p rośbą  o szybkie nadesłanie to w aru . Jak ież  było

G. zdziwienie, kiedy o trzym ał list następującej t re ­
ści: „Donosimy, że Engiel jest oszustem , prosim y 
o tem  zaw iadom ić policyę".

Dochodzenie w toku.

Przegląd gospodarczy 

Wzrost drożyzny w listopadzie
W arszaw a. (PAT) Kom isya s ta ty sty czn a  do b a ­

dania cen na posiedzeniu 30 listopada określiła 
w skaźnik drożyźniany  na listopad na 33.15 proc.

Budżet kolejowy
W arszaw a (PAT) M inisterstw o skarbu  obradu­

je obecnie nad budżetem  kolejow ym .
W arszaw a  (PAT) Z in icyatyw y  departam entu  

finansow ego m in isterstw a kolei przystąpiono do 
oszacow ania m ajątku i inw en tarza  kolejow ego. 
P race  w  tym  kierunku odbyw ają się w e w szy ­
stkich dyrekcyach  kolejow ych. Cale zadanie ma 
być  gotow e w  roku przyszłym .

— o o o — ■'
GIEŁDA ZBOŻOW A W  KRAKOWIE

K raków  1 grudnia. Żyto 33.000 34.000, owiec 
34000 35500, jęczm ień 34000 34750. C eny pow y ż­
sze rozum ieją się za 100 kg. H reczka 290 za 1 kg.

GIEŁDA ZBOŻOW A W  W ARSZAW IE
W arszaw a  1 grudnia (PAT) O tręby  żytnie 

15500, kasza hreczana rum iana 78500, bobik 42000, 
kuchy rzepakow e i lniane 35000, kuchy lniane 
36000, groch pól V ictoria 62500, fasola b iała i ko­
lorow a 54500.

CENA CUKRU
W arszaw a (PAT) „K uryer Polski" donosi: W o­

bec ogłoszenia urzędow o w  dniu 30 listopada no­
w ej akcyzy  od cukru w ynoszącej 30.000 m arek 
cd w orka  100 kg., cena cukru w detalu w y n o si' 
obecnie 700 mk. za funt.

— o o o  —
Giełda krakowska z 1 grudnia.

Waluty I dawizy
Dolary St-Z jed 

„ kanad. 
Franki franc. 

belgijs 
, szwaje 

Funty szterlin 
Marki niemiec 
Korony austr. 

„ czesko-sł. 
„ węgiers.
, duńskie 

Lei rumuńskie 
Liry włoskie 
Floreny holen

WNluta Inarao wa
iaróWKa numnurt' CzeKi m m zv wpłary
Kuono Surzedaż dupno Snradai Transakcya
16.500 17.500 16.500 17.500 17.225--1-- --.-- •--<-- --#-- —-—

1100— 1 200- 1150'— 1225 —
--V*- --. —*—

3J00'— 3200— 3125' - 3225— 3175'—
77.000 79.000 77.000 79.000 78.000

2 - 2’ 40 2-_ 2-40 2-20
-2 2  — —25 — - 2 3 - -2 5 — -2 3  95
520 — 550 — 530 '- 555'— 544 —

, « — ...
----- -- •-- . --*-- --*-- —*--
--*—• . — -- '-- --*— 840'—

6700— 6§00— 6600— 6800— 6750'—
Waluta markowa

Akcye bankow e. otiar. żądano Transakcya
Bank Przemysł. 1—V em. 2300-— 2700'— 2600
Bank Hipoteczny............ 1400'- 1600'—
Bank Małopolski.............. y —-— —-—
Ziemski Bank Kredyt. , . —•—. —•—
Powszechny Bank Kredyt. —•— —•_
Akc. Bank Związk. I-Vil —-— —•—
Bank komereyalny I—IV —*_ —•—
Bank Ziem. Kresów Łańcut —•_
Bank Kred. w Warszawie —•— —-—
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 9000'— 11000

Waluta markowa |
Akcya tow. handi. i przam. ofiar. żądano Transaacya l

P, T. H. i—IV em.............. 1800'— 2300'— 2200—1950
„impes1,............................ 400 — 45 0 - 420
„Pharina* (B. Jawornicki) 7500'— 8500'— 8000
„Polski Glob“ ................. 700'— 900'—
Ć. Hartwig, Poznań 1 . . . _ -— —•—
Żegluga Polska . . . . . . 4 50 '- 550'— 500
Zieleniewski i—Ili em. 3ex“ 16.000 19.000 13000—17000
Warsz. Parowozy i—iłem. 7600"— 8600'— 8150
ILCegielski, Poznań I-V111 45.000 50.000 47500
„Potęga" Tow. huty żel. —.— —.—
„Lemiesz“ ................. .. —■— —-—
„Trzebinia" 1—IV em. , . 7100'- 8100'- 7500-7300
„Pocisk*............J ............. —-—
Automotor . . . .............. 2 000- 3000-—
Portland-Cem. Szczakowa —-— —•—
G ó rk a ................................ 24.000 27.000 26500-25000
Siersza ............................ 17.000 19.000 18000
Tepege I—I V ................. 17.000 2O.000 18000
Polska Nafta . . . . . . . . 4 j 0 0 '  - 5 5 0 0 - 4900
O ik o s ................. .. 18.000 22.000 21000
Pezet. . . . . . . . . . . . . 3000 — 3500—
Tłuszcze Trzebinia . . . . 11.500 12.500 11500
„Krakus* I—V em........... 4500'- 5500— 5000
Porcelana Ćmielów . . . . 11.000 15.000 13500
Fabr. cukru w Chodorowie 27.000 32.000 •29000—30500
Elektr. Siersza 1—IV em. 2óo0'— 3000— 2800—2600
S t r u g ............................... 4000'- 4500— 4200

sprzedaż 17125 kupno 16965. M arki n iem ieck i 
trans. 2‘3C. Czeki. Gdańsk trans. 2‘17 i pół, 2 ‘2 ‘o 
2‘20 sprzedaż 2‘25 kupno 2‘15. Belgia trans. 11095 
1100 1095 sprzedaż 1100 kupno 1090. Berlin trans. 
2‘18 i pół, 2‘27 i pól sprzedaż 2‘25 kupno 2‘15. Ho­
landya trans. 6900. Londyn 78300 77600 sprzedaż 
77990 kupno 77210. N ow y Jo rk  trans. 17250 17300 
17000 sprzedaż 17085 kupno 16915. N ow y Jork 
drobne sprzedaż 17035 kupno 16865. P a ry ż  trans. 
1212 i pół, 1195 sprzedaż 1201 kupno 1185. P raga 
530 552 i pól, 540. S zw ajcarya  3230 3222 i pól. 
3230 sprzedaż 3246 kupno 3214. W iedeń trans. 
0‘25 sprzedaż 0‘25 kupno 0‘24. W iochy trans. 820 
832 i pól, 830.

Zurych 1 grudnia (PAT) Końcowe kursa  dewiz- 
B erlin 0‘07 i jedna czw arta . H olandya 212. Nowy 
Jo rk  536 i pól, Londyn 24‘15. P a ry ż  37‘45. Me- 
dyolan 25‘70. B ruksela 3450. Kopenhaga 109- 
Sztokholm  144 i jedna czw arta . C hrystyania  99, 
M adryt 8230. Buenos Aires 198. P rag a  16‘95-
B udapeszt 0‘23, B ukaresz t 3‘30, Zagrzeb 1‘77 i pół
Sofia 3‘90. W arszaw a 0‘03 i pół, W iedeń 0‘00‘7&. 
A ustr. korona stempl. 0‘G0‘76.

Proces komunistów
we Lwowie

Lwów (AW). Z przrasiu.chiwanych w  p ią ł0'' 
©śmiiiu diaileizych oskaraołnych jpmzyzmal oekarżiO' 
my Ju rk ó w  Matwkjow, ż© służy ł najpfeirw w 
mii u k ra iń sk ie j, ,a n astęp n ie  w  bolsaewcłdiej, P!°' 
czeim pow rócił dio Gaili cyi, pnzieknadtey  snę pff®32 
gmmilcę i zgłosił się w e Lwowie poid obcem  na­
zw iskiem  do Griois&eroiwej, ja k o  zdeklarow any 
k o m u n is ta  i dzionek  pianfcyi kom unisty-oznej 
Ukauini©. O fiarow ał om sw o je  u sług i lw o w sk ^ i 
piartyi komumisitycKinej, zia co pobierał od Gro6'  
serow ej n a jp ierw  20.000, później 30.000 maa’e“{ 
m iesięcznie, opróc® kosztów  podróży . Orgami®0' 
w al on głów nie iziwiąizfoii noilniciz©. N a toońfere®? 
cyę święitojuiHską w prow adził cz terech  uświadO' 
m ionych  włościiam u k ra iń sk ich , k tó rzy  byli w 
m cryoe i zap łacił iim koisizita p o d ró ży  izia zigicdlą ;f r , 
sk arao n e j Grosiserowęj. P rzy zn a ł, żie pm V°ae' 
dtzieniu in fo rm acy jnem  w  aaibudoiwaniach 
tnjiurskiioh jniiała się odbyć d y s k u s y a  o  kom uP ' 
żmie, zaimitcymwania .przjez c e n tra ln y  k om ite t 
ty i komiuriisityicziBej w  W arszaw ie  i tiaikiiż k o #  
to t w Galicy! w schodn ie j.

D alszy osikaa’ż,omy, M ojżesz R adar, pray® 1'^’ 
że n a leża ł do p a r ty i kom un istycznej na 
rzęch  i pow róciw szy  s ta m tą d  dio Galicy i, Ppf Cw  
w ał w pow iecie sko lsk im , poitem ziaś w stan '6* 
wowsikan. N a s tęp n ie  p rz y b y ł*■ n a  konferep lw  
św iętejursikią ja k o  d e leg a t. R eszto oskarżony0, 
wytpiera się na leżen ia  der party ! komunisty®®1*,) 
p rzyzna je  jed n ak , że by li na  fcomfeiremcyi 
ju rsk ie j, lecz ty lk o  p rzypadkow o .

Mianowanie konsulów polskich .
W arszaw a. (PAT) S ta rszy  referen t kancej3̂ .  

N aczelnika państw a ks. H enryk  K orybut ^ ^ je ­
niecki został przydzieloti ydo  konsulatu w  Kr , 
w cu w randze konsula II. klasy. S ekre tarz  ko1’ , 
larny  H enryk  Jankow ski w  w ydziale kotis>n ^ 
nym  w  M oskw ie został m ianow any wicekotistl , 
w  M oskwie.

Zjazd premierów w Londyn*
L < r

Leafield (PAT) Spotkanie prem ierów  w . ^  
dynie nastąpi dn. 9 bm. Poincare nadesłał P 
w iadom ienie, że przybędzie do Londynu V°. 
nieć tygodnia. B onar L aw  w y sła ł zaproszę11 
konferencyę do Theunisa.

Kto chce mieć dobrze zro\> \ofli

6°frak iub smoking
niechaj się już teraz uda z pełnem zaufa111 ^

pierwszorzędnego zakładu k raw iec

LIPNER i S ^ ,a
m . św,

2 Towarzystwa Rygorozgjj^ '^
7

W poniedziałek 4 grudnia br. o SoC' z’jLd®’e: 
w sali Kahału przy u!. Krakowskiej 4l» 0 _

— o o o  —
TELEGRAMY G IEŁDOW E

W arszaw a 1 grudnia (PAT) G iełda w arszaw ­
ska. M ilionówka tans. Ir725, W alu ty : D olary
S tanów  Zjednoczonych trans, i 7250 17300 17550

Główny pu n k t p o rząd n i dziennego’
2£m3ana statutu.s m a r n a  s t a t u s u .  . _

W razie braku kom pletu odbędzie s*9 
W alne zgrom adzenie w godzinę później- /
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2  sali sądowej
K raków , 2 grudnia. 

W IELOM ILIONOW E OSZUSTW A W ZAKŁA­
DZIE MUNDUROW YM W OJSK O W Y M  W 

KRAKOWIE
(k) W  trzynastym , a zarazem  ostatnim  dniu ro z­

p raw y w sądzie w ojskow ym  w  K rakow ie przeciw  
kap. Jaw orsk iem u i spólnikom, na początku p rze­
mówił p rokura to r m ajor Cięćiel. Przem ów ienie 
P rokuratora trw ało  przeszło  półtorej godziny. Za­
znaczył on, iż oskarżeni dopuścili się czynów  obję­
tych aktem  oskarżenia, przyczem  pow oływ ał się 
Pa przeprow adzone dow ody i apelo\Vał do try b u ­
t u ,  by tego rodzaju czyny nie uszły  bezkarnie.

O brońca dr W oźniakow ski w dłuższem  przem ó­
wieniu w y k azy w ał, iż kap. Jaw orsk i nie działał 
Zupełnie w porozum ieniu z Friedm anem , lecz, że 
tenże Friedm an spry tem  swoim  potrafił tak osi- 
dłać Jaw orsk iego , że ten ufając mu nie podejrzy- 
Wał, i i  F riedm an robi in teresy  na w łasną rękę. 
Odnośnie do zarzuconej kap Jaw orsk iem u zbrodni 
pszczerstw a popełnionej na pułk. dr. Szafrańskim  
1 Pułk. dr. K rysakow skim  stał obrońca na stano ­
wisku, iż nie m ożna m ów ić o zbrodni- oszczcr- 
s‘Wa, gdyż b y ła  to ty lko k ry tyka . O brońca do­
magał się zupełnego uw olnienia kap. Jaw orsk iego .

O brońca adw . dr S choenw etter w rzeezow em  
P o m ó w ie n iu  w y k azy w a ł niew inność oskarżone* 

Pedpułk. L achsa na podstaw ie zeznań św iad- 
ków, k tó rzy  uw ażali podputk. L achsa jako osobę 
p czystych  rękach. O skarżony, m ając zaufanie do 
Friedm ana i kap. Jaw orsk iego , nie mógł ani na 
jm\yilę p rzypuszczać, że to jego zaufanie może 
jtyć nadużyte. Rówiiież i odnośnie do sierżan ta  
tjmzezowskiego, oskarżonego o używ anie  fałszy- 
j So m etra  w ykazali obydw aj obrońcy, że m etr 
en nie miał żadnego znaczenia, skutkiem  czego 

Narzut zbrodni oszustw a jest nieuzasadniony. Po 
k a d z ie  trybunaju , k tó ra  trw a ła  3 godziny ogłosił 

Przew odniczacy ro zp raw y  podpułk. dr B artik  wy* 
zasądzający  kap. Jaw orsk iego  jedynie za 

Prpdni? o szczerstw a  popełnioną na pułk. d r. Sza- 
Jfańskim 1 pułk. dr. K rysakow skim  na 6 m iesięcy 

'p ie n ia , a uw alniający go od dalszych zarzu tów . 
Pd Pułk. E dw ard  Lachs i s ierżan t Antoni Brze* 

c i ^ k i .  uwolnieni zostali od winy i k a ry . P rze -  
ko w yrokow i zgłosił p rokura to r zażalenie uia- 

* nźnośct

°SZ U ST W O  PRZEZ W YŁUDZENIE STO PN IA  
OFICERSKIEGO.

Echo u rzędow ania w ojskow ej kom isyi 
. w eryfikacyjnej.

T adeusz H irschbard , zdem obilizow any po­
ję  w ojsk polskich, s taw a ł w czoraj przed śą -  
2 l* ri°k r. karnym  w K rakow ie, jako oskarżony  o 
Uzv i n 'ę- o szu stw a- popełniona przez to, że celem 
ster *an' a aw ansu  na kapitana p rzed łoży ł mini- 
tw10 «VV Wuiskow em u prośbę, w  k tórej fałszyw ie 
fost ukończył politechnikę w  R ydze, że
d0r, i ln. yi3ie rem, że w alczy ł na froncie itd. W edle 
bad-)-Slenia m in isterstw a, kom isya w eryfikacy jna 
banc]JąC na pot*sta 'ivie u staw y  kw alifikacyę Hirsch- 
dyac,a ’ ,p rzekonała się, że jego tw ierdzenia  o stu- 
chci-J 1 ty tl>Łach są fa łszyw e, i że w  ten sposób 
tyj ‘„ . ^ y ,u ^ z'ć  pobory  kapitana, a w ięc skarbo- 
c z y jc r.ls t^fa w y rząd z ić  szkodę. O skarżony  tłum a- 
s łu ż b J f ’ w  p °daniu przechw alał się studyam i, 
^Zeń • ront0w a itd-, atoli nie poparł sw ych  tw ier- 
^  stan-CZei^ ’ czy 'h że tw ierdzenia jego nie b y ły  
dla pŁr le nikogo w  błąd w prow adzać. R ozpraw ę 
NiczyjZŁi c'1apia znaw ców  odroczono. P rzew o d - 
^r°nił ą 'd ^  kJhnecki, o skarżał prok. Schw akopf,

ZNOW U „URZĘDÓW KA"

^  K rak”0^  Sl? przec* s4dem okręgow ym  karnym  
Urzędnik°Wle sp raw y  przeciw  urzędnikom  i pod- 
^r°zi Dn?™ .poczt°w y m  i kolejow ym , za  k tó re  
c°tyej p, Saclnyni k ara  śm ierci w edle u staw y  m ar­
cia w" ta k u  Sąc*y  llie k o rzy sta ły  z p raw a  w y d a- 
^  raz;e ? f p raw ack w yroku  śm ierci, lecz sta le  
^°W ą, t a , zen ' a o rzeka ły  najniższą karę  u sta ­
n i u ’ \vV Ł n-rę, 4 lat w ięzienia, p rzy  uw zględ- 
i Czorai zn • i i  okoliczności łagodzących. — 
eio\vy nnr, s ’ na ła wie oskarżonych  ślusarz k c- 

0 to> że z u rzę^n'k  Karol O zajst. O skarżony  jest 
> ć ,  tabliovi''y a  ̂ z w agonów , k tó re  miał dozoro- 

?°ciążai!U . . u  cynkow e, w ykazu jące  pojem ność, 
Ce te vnr w,oz° vv i datę  ostatn iej rew izyi. T a- 

;’.Szmelc« ;  | l ecla\vał O zajst handlarzom  jako 
’adł Mich-ii p aser na ław ie oskarżonych  za- 

r m trw am ,, ,a tzn e r- R ozpraw a zo sta ła  po dłu­
b a n y c h  D odroczoną dla p rzeprow adzen ia  ofia- 
’ s- o. K lim /w  ol3ron{? dow odów . P rzew odn iczy ł 

adw o . , osk a rża l prok.. M ichałow ski, bro- 
* up b tu h r i adw . d r liesk i.

PR O C E S KORESPONDENTA „NAPRZODU**
W  środę odbyła się przed sądem  apelacyjnym  

w  W arszaw ie  rozpraw a w głośnej spraw ie o znie­
sław ienie i zniew agę w druku, w ytoczona przez 
Kazim ierza N atansoną, w łaściciela domu banko­
w ego N atanson i 5-w ie, przeciw  Izabelli Blocho- 
wej Tadeuszow i Szpotańskicnm , b. redaktorow i 
„Narodu*’ i Jerzem u N ow akow skiem u, w spó łp ra­
cow nikow i tego dziennika oraz korespondentow i 
„N aprzodu". Sw ego czasu „N aród" w ystąp ił z re- 
w elacyam i przeciw  Kazirn. N atansonow i, z k tó ­
rych w ynikało , że Kazim ierz Natansor: osk rzyw - 
dził p Biochową, nabyw ając  za bezcen Kamionek 
i nadużył jej zaufania, sprzedając oddane mu w  
zastaw  kosztow ności B lochowcj. Na ‘skutek tych 
rew elacy i w ystąp ił Kaziem ierz N atanson ze sk a r­
gą o obrazę czci i zniew agę w  druku przeciw  tro j­
gu w yżej w ym ienionych. P rzew ó d  sądow y w 
pierw szej instancyi, chociaż rzucił bardzo  w ą t­
pliw e św iatło  na m oralną w arto ść  oskarżyciela  
pryw atnego , zakończył się zasądzeniem  oskarżo­
nych na karę  g rzy w n y . Na skutek apelacyi, w nie­
sionej przez obydw ie strony , został p rzep row a-. 
dzony przed sądem  apelacyjnym  ponow ny prze­
w ód sądow y. O skarżyciela  pryw atnego , p. N atan- 
sona zastępow ał adw okat Śliw iński, oskarżonych  
bronili adw . Niedzielski, T .’ Zagórski i E. B reiter. 
P o  ośm iogodzinnych rozpraw ach , sąd apelacyjny 
zniósł w y ro k  sądu okręgow ego i uniewinnił o sk ar­
żonych od zarzu tu  zniew agi.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY PR ZED SIĘB IO R STW  
SPEDYCYJNYCH I PRZEW O ZO W Y CH ! W* nie­
dzielę 3 grudnia o godz. 2.30 popoł. odbędzie się 
zgrom adzenie p rzy  ul. D unajew skiego 5 w  sali 
Zw iązku stow . rob. ll( p. O liczny udział uprasza

Zarząd.
PODGÓRSKA SCENA ROBOTNICZA odegra 

w  niedzielę dnia 3 grudnia w  sali Domu rob. w  
Podgórzu pi. Serkow skiego 11: 1) „Z łoty cielec" 
kom. w  1 akc. D obrzańskiego. 2) „Chłopi, a ry s to ­
kraci" szkic dram . w  1 akc. ze śpiew am i W ł. L, 
A nczyca. P o  przedstaw ieniu  zabaw a to w a rz y ­
ska. P rz y g ry w a ć  będzie robotn. o rk iestra  zw iąz­
kow a. P oczątek  o godz. 7 w ieczór.

Z t t t l A ^ l s k  i i O t P O D A K C Z Y
PAUUŃS Ą  20

zawiadamia swoich członków, iż przyjmuje wptaty na

W Ę G L E  J A W O R Z N I C K I E
zlecenia po 50 ct. wykonuje się z dostawą pod dom w 

cenie Mkn. 5.1 (.0 za l  cetnar mtr.

W ODDZIALE KONFEKCYJNYM
■ikMz O * S  ź« 3 3

sprzedaje się ubrań a, kurtki męsk e itp, po cenach bar­
dzo przystępnych. 1920

JuraiUi
Scen =» Robotnicza PPS w Krakowie

odejra w niedzie ę 3 gruan a w sali Związku Stow. 
Rob., ul. Quna;ewskiego 5, II p.

K lub  k a w a le ró w
kom edyę w 3 aktach Michała Bałuckiego.

Początek o godz. 4 po południu.
Ceny mie sc : krzesła od Nru 1 do 70 po 400 Mb, 

dalsze s edzące po 300 M k, stojące po 100 Mk.
Bilety wcześniej do nabycia w Czytelni Robotniczej, 
Dunajewskiego 5, II p., a w dn u przedstaw ienia od 
godz. 9 do 12 w poiudnie, zaś pozostałe przy wej­

ściu na salę od godz. 3 l/i po południu.
Podczas przedstaw ienia przygryw ać będzie orkie­

stra zw iązkow a.— Sala dobrze ogrzana!

R EPER TU AR

Teatr im. Jul. Słowackiego
Sobota: „To, co najw ażniejsze".
Niedziela popoł.: „W arszaw ianka" i „Odludki I 

poeta".
W ieczór o godz. 7: „D ziady".
Poniedziałek o godz. 7: „H am let".
W to rek : „W arszaw ianka" i „K lątw a".
Ś roda: „To, co najw ażniejsze".
C zw artek : „W arszaw ianka" i „K lątw a".

W ieczór o godz. 7: „D ziady".
P ią tek  o godz. 3 popoł. „M arya S tu art" .

W ieczór: „To, co najw ażniejsze".
Teatr Bagatela  

Sobota popoł.: „S ublokatorka" (40 proc. zniżone).
W ieczór: „Znakom ity bary ton".

Niedziela popoł.: „B anco" (40 proc. zniżone).
W ieczór: „Znakom ity bary ton".

Poniedziałek: „Znakom ity bary ton".
W to rek : „Przebudzenie się w iosny" (Prem iera). 
Ś ro d a : „P rzebudzenie się w iosny".
C zw artek : „Przebudzenie się w iosny".
P ią tek : „Przebudzenie się w iosny".

Teatr miejski Opera i -Operetka
Sobota: „C yganerya" (Prem jera).
Niedziela o godz. 3‘30 popoł.: „Kopciuszek",

O godz. 7o0 w ieczór: „CygA nerya". 
Poniedziałek : „P iękna M am ą".
W to rek : „R igoletto".

Kcilegium w ykładów  naukowych  
(R ynek A—B 39).

Sobota o godz. 5 popoł., S tan isław a W ysocka: 
„T eatr a k inem atograf".
0 ’godz. 7 wiecz., d r M elania G rafczyńska: 
„M uzyka L iszta" (z ilustracyą  m uzyczną).

111
poszukują

pierwszorzędnej 
wytrawnej urzędniczki.

ola swych biur w Krakowie.
Wymagania: Stenografia polska, pisanie na ma­

szynie, nieco buchalteryi. Pożądana: sten. niemiecka 
i znajomość języaa Irnneiisiotgo.

Wynagrodzenie bardzo dobre, deputat węglowy. 
Reneklu e się jedyn e na sdy pierwszorzędna. 
Zgłoszenia tylno pisemne pod adresem: Kraków, 

ulica Krupnicza L. 5. 1919

zenie
delegatów Pow. Związku Stowarzyszeń S?Qr 
żywczycn chłopskj-robotn. w Nowym Sączu
odbędzie się w niedzielę, d. 17 grudnia o godz. 9 
rano  w sali bibliotecznej Domu Robotniczego w No­
wym Sączu z następującym  porządkiem  dziennym :

1. Zmiana sta tu tu . v
2. W nioski i in terpelacye.
Do udziału w Zgrom adzeniu upraw nieni delegaci 

Spóldziem i, należących do Zw iązku i przedstaw i­
ciele dzielnic a to po 1 delegacie lub przedstaw i­
cielu na każdych 5i> członków.

W Nowym Sączu, 1 grudnia 1922. 1938
ó  Za Radę N adzorczą:

A n t o n i  B r o s z k i e w i c z  I n ż .  C e i s l e r  M a k s y m ,
zast. sekretarza. prezes.

Czego czekaciea 
Panie iPanowie •
Czy nie widzicie, że wszyst­
ko co chwila drożeje, zaś 
ch-ac mieć towar po najtań­

szej cenie kunuic;e takowy tylko w Łodzi, jako w źró­
dle wjroou towarów.

Wysyłam każdemu dla własnej potrzeby lub na sprze­
daż prakiyczny i mocny towar.

• 3 metry U ł j r a n ! e  I H ^ S k i e  2g ^ J -
wyższy gatunek za 3 metry 35.1-00, 45.000 i 60.000*—. 

Towar ten nadaje się na palta męskie, kostyumy
i płaszcze damsk e. , , , , .

Również wysyłam po cenach fabrycznych w każdej 
ilości na bieliznę i pościel w cenie od 2500 do 3500 
za metr (płótno białe i kolorowe).

Zamówienia adresować: S « ła d  F a b ry c z n y

!V8. BBYL, Łódź, Piotrkowska 58.
Zamówienia wysyła się pocztą za żaliczeniem bez 

zadatku. W razie gdy wysłany towar się nie podoba, 
przyjmuię takowy z powrotem.

Przyjeżdżaiący.h do Łodzi prosimy o zwiedzenie 
składu. Cenników i próbek nie wysyła się. 1897

Stowarzyszenia i zgromadzenia
WYDZIAŁ RADY ZA W O D O W EJ odbędzie 

posiedzenie w  sobotę 2 grudnia o godzinie 6-tej 
w ieczór.

Na zasalzie rezolucyi Magistratu m. Krakowa z dnia 
29 listopada 1922 L  7655/922 iii c odbędzie się dnia 6 
grudnia 1922 o godz. 9i/a przedpot. 'w magazyn e etowym 
na dworcu towarowym w Krakowie

y C v T > .C V A
wagonu skóry obejmującego 9274 kg. a mianowicie: Ł rtv. 
krupm y karki i boki. Warunki hcvtacyi są(do p zeg ą- 
dnięciu w ka»celaryi adwokata Dr. hm ryka I t u  . 
kowie, ul. Grodzka 15, aż do dnia licytacyr codziennie
od 3 - 4  popoł.
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Draktykant do sklepu gabm- 
* feryjnego l Otrzeouy. A.
Bross, Kraków, Floryańska 44.

1906
lA illa  panienek zostanie 

przyjętych do tabryki to 
rebek papierowych. Zgłosze­
nia: ulica Czarnowiejska 30, 
I. p. w biurze tabryki. 190
Kilkadziesiąt dziewcząt znai- 

dzie pracę we fabryce 
bateryjek, Kraków. Czarno­
wiejska 72. 1946

Hafciarka bardzo zdolna do 
białego haftu, poszuki wana 

1934

Bieliżniarka rutynowana znaj­
dzie stałe zajęcie. Zgłoszę 

nia między 1—3. Klemberg, 
Groble 6 II. p. 1934
Hfityn wodny w Bieńczycach 
■"* poszukuje 2 młynarczy­
ków, kawalerów. Zgłoszenia 
tamże, Stanisław Kaczorow­
ski. 19ó4
Rutynowana siła biurowa, pi- 
•* sząca biegle na maszynie, 
ze 'znajomością stenografii, 
niemiec,, buchaiteryi, poszu­
kuje jednorazowego zajęcia. 
Zgłoszenia pod „Pilna", do 
biura reki. „Prasa", Karme­
licka 16. 1960
Kupię fabryczkę chemiczną 
** lub przystąpię jaso wspól­
nik. Zgłoszenia „Ruch* Szcze­
pańska 9, „Fabryczka". 1924

Parę x-esztek na płaszcze 
oraz płaszcze gotowe, je­

den ragian męski tanio do 
sprzedania, ul. Dietłowska
1. 60 w suterynach. 1927
lSjinćy automobilowe i lewa- 
■■ rowe wielokrążki w wiel­
kim wyborze do nabycia w 
biurze tech. lnż. Józela Wein- 
griiua, Kraków, plac Groble 
17-19, Telef 2145. 1955
piękna sypialnia, modrze- 
■ wiowa, jasna politerowa-
na, tanio do sprzedania. Ul. 
Jaskółcza 2, Zwierzyniec.

1959
?kradzisns papiery wojskowe 
* 20 p. ułanów, Morajka 
Andrzej, unieważnia się.

“7a jedną stsncyę z piecem 
kuchennym dam węgla 

60 cetaarow metrycznych, 
iGórnośląsk.) i czynsz, dziel­
nica obojętna. Zgłoszenia pod 
„Węgiel 60“. 1948 i

IM.
Dia naszej nowo wybudowanej okręgowej centrali 

elektrycznej w Dziedzicach poszukujemy do możli­
wie jak najrychlejszego wstąpienia I

41 Zwyczajne Walne Zgromadzenie

poszukuję
* szitauta

doświadczonego 1889 iii 01118M
Irontowego mie- i

składającego się z 3 ewent. j 
pokoi i kuchni, za odstę-i

m slrza maszynowego
onera, pośreduictwo wyklu­
cz ne. Zgłoszenia pod “F. F. 
154“ do biura „Praaa“, Kar­
melicka 16. 1935
Ookrycia futer, palta, raglany 
* i ubrania męskie wyko­
nuje starannie i szybko And. 
Łantaś, Bochnia, ul. Mickie­
wicza. 1968

1
władającego językiem polskim i niemieckim. Pi­
semne oferty z krótkim opisem życiowym jakoteż 
odpisami świadectw i podaniem reterencyi należy 
skierować do Dyrekcyi Zakładów  Gói n czych 
Tow arzystw a A kcyjnego „SiLfcaiA” w Bielsku.

4

poszukuję fachowca do spół- 
*  ki luu sam, otworzę „Fa­
bryczkę” każdego potrzebne­
go artykułu, czy to spożywczy, 
ozdobny, codziennego użytku, 
luksusowy itp Mam urządze­
nie, lokal zabudowanie, ogród. 
Reilektanci miejscowi zamiej­
scowi dobrze obeznani z wy­
robami złożą oferty do biura 
reki. „Prasa*, Karmelicka 16, 
pod „Albume" 1894

Nsdzwyciajiie Walne Zgromadzenie
Unii Kredytowej, Słow. zarej. z ogr. odp.
odbędzie się w nieazie ę dnia 10 grudnia 1922 o god. 4% 
popoł. w Krakowie w lokaiu przy ul. Stradom 15 ctic. i. p.

z następującym porządkiem dziennym:

francuskiego szybko, znako- 
■ mitą metodą udziela siła 
rutynowana. Pawia 8, parter, 
od 3—7. 1958
Iłgubione papiery wojskowe 
*“ i metrykę Romana Waszki 
z Krakowa, unieważnia się. 
Za odniesienie na ul. Szero­
ką 27, nagroda.
Okradziony portfel na tande- 
^c ie , proszę złodzieja wzrócić 
papiery pod podanym tam

adresem.

j» o s* « k « ie  O d b io rc ó w !  
Parowa Fabryka 

m ady  m a rc y p a n o w e j 
c ia s ta  1931 

i s z tu c z n y c h  m ig d a łó w

Satfisrn,Qdatńsk

1. Zagajenie.
2. Zmiana statutu celem uzgodnienia tegoż z ustawą 

o wspóldzielniach.
W razie braku przepisanego kompletu odbędzie się 

następne Walne Zgromadzenie z tymsamym porządkiem 
dziennym w tym samym lokalu o godzinę póżnsej bez 
względu na komplet.

Za dyrekcyę1 JDr. S .  I ł a r h a f t i f )  
Kraków, 30 listopada 1922 r. 1957

odbędzie się w piętak 15. XII. 1i>22 o 12 w połusn a w *al 
posiedzeń Towarzystwa w Wiedniu IX. Kolingasse S

z następującym  porządkiem  dziennym :
1. Przedłożenie bilansu i zam knięcia r a c h u n k i  

za r. 1921.
2. Spraw ozdanie W ydziału Rewizyjnego.
3. Powzięcie uchw ały co do bilansu i zamknięcia 

rachunkow ego i przeznaczenia ćzysteao zysku.
4. W ybór po jednym  członku Zarządu i Wydz.a<u 

Rewizyjnego.
Akcyonaryusze, mający prawo głosu, mają w 

§ 12 i 13 statutu, najdalej 11. XII. 1922 złożyć swoje akcy® 
w Dyrekcyi w .Wiedniu, albo w zastępstwach Spółki w 
Pradze, Grazu i Budapeszcie, aibo w Reprezentacyi na 
Polskę w Białej, albo w Erste Ungarische Allgem. Ass®' 
kuranz-Ges. in Budapest aibo w Darier et Co. w Genęwi®-

! !NIEBYWAŁA KONKURENCJA??!!

Okręgowa Komenda Policyi Państw , w Krakowie 
poszukuje ' 1947

kowala biegłego w t u m  koni 
i zdolnego szofera-moniera.

W i e J k B  w y p r z e d a !  
g o t o w y c n  u b r a f t -

Pos a aowiliśmy przez czas ogrąniczo,,Y' 
11/ \\ wysyłać pocztą za pobraniem każdemu 

' ‘ przyśle swój adres dokładny, elegancki®
modne GARNITURY MĘSKIE

z dobrego trwałego materyału we wszysj"
,.!-k  1. •—i u : deseniach

„ T K A N I N Y  L U D O W E "
Najtańsze praktyczne podarki 
Kra*ó w, Powiśla 10, II p. na prawo
Obejrzenie nie obowiązuje 

do kupna. 1915

Płaca wedle um ow y. P ierw szeństw o mają ka­
w alerzy. Podania wnosić do 10 grudnia b. r. 
do U rzędu Gospodarczego Okręgowej Komen 
dy P. P. w Krakowie, ul. Siemiradzkiego.

K o m i t e t  u c h o d ź c ó w  w  C i e s z y n i e
urządza

WALNE ZGROMADZENIE
w Domu Narodowym w Cieszynie dnia 8 grudnia 1922 rano.

Mmmmmm®.

i
i&KS  p e a y e r u )  

potrzebny do  fab  yki wyrobów fajansow ych 
w Skaw inie. <kene*tuje się  na siłę  z d łu g o ­
letnią p rak tyką , najchętn ie j z branży p o rc e ­

lany, Oferty listow ne w prost. 1932

Referat w sprawie pomocy materyalnej i finansowej 
dia wszystkich uchodźców Śląska Cieszyńskiego.

Ogólna dyskusya i wolne wnioski.
Przemawiać będą posłowie Sejmu śląskiego i przewo­

dniczący komisyi uchodźczej Sejmu śląskiego.
Komitet zastrzega sobie, że jest bezpartyjnym i prawo 

przysługuje tylko uchodźcom Słaska Cieszyńskiego.
Uprasza się wszystkich uchodźców o przybycie na Zgro­

madzenie. Uprasza się Komitet z Oświęcimia o wysianie 
swoich delegatów do Cieszyna.

Wszelkie prośby i podania należy skierować pod adre­
sem Jan Krzystek, Szkoła realna, C eszyn.

W Cieszynie, dnia 26 listopada 19ż2. 1930
Za komitet: K a ro t J a g ie ł ło ,  pi. Klasztorny w Cieszynie.

kich najnowszych kolorach i 
iub w krateczkę. Cena tylko Mk 47.500'-' i 

z lepszego materyału gat. A Mk56.500'— i Mk 60.000'" i 
gat. B. z dobrego wykwintnego materyału Mk 75.060'-'; 
gat. C. granat. Boston Mk 95.000'—, gat. D. kortowi 
Mk 100.000'—, gat. E. kortowe jasne Mk 125.000 —• 

PALTA JESIONKI z dobrych zimowych materyało' 
fasony ostatniej mody, we wszystkich kolorach, 
kimonowe lub raglany gat. A. Mk 58.000'—. gat. B. A 
70.000'—, gat. C. Mk 85.000 —j gat. D. Mk 95.000'" 
i 125.000-. nnn

KURTKI MYŚLIWSKIE NA WACIE gat. A. Mk 39.00L 
gat. B. Mk 55.000 i w najlepszym gatunku C. Mk 75.yu _ 

SPODNIE GOTOWE z dobrego materyału. JaC‘Do 
uszyte, gładkie lub w krateczki Mk 12.000—, gal'
z lepszych fabryk Mk 15.000'—, gat. C. Mk 21.000“ • 
gat. D. z bostonu lepszych fabryk Mk 27.000'—,
E. do ubrań wizytowych, czarne tło białe paski 
32.000'—, z czystego kamgarnu Mk 30.000' , 33J-00 ’ 
36.000'— i 40.000'— (przysłać miarę w centymetr3 ’ 
szerokość talji i długość, można nitką).

Opakowanie i przesyłka na rachunek kupują®eS°'j.
BEZ RYZYKA. O ile się towar nie podoba, 

mujemy takowy z powrotem.
ADRES: D o D xia łu  u b ra n io w e g o  ,

WARSZAWA, SiSKNA Nr. 2 7 . -  3  (dom
JOZEF JAK UBO W ICZ. ^

UWAGA: Za nasze gotowe wyroby otrzymujemy flt, 
dziennie wiele podziękowań jak również po#1 
zamówienia. — Krój i robota warszawska.

Przy większych obstalunkach, pożądanym jest %

Reklia Hol

ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA KRAWIECKA
z o s t a j e  ju ż  p o  d o k o n a n i u  w s t ę p n y c h  f o r m a l n o ś c i  z  d n i e m  4  g r u d n i a

O T W A R T A ! ! !
G ł ó w n e  b i u r o  z a m a w i a ń ,  k r a j a l n i a  i p r z y m i e r z a l n i a  z n a j d u j e  s i ę  t y m c z a s o w o  p r z y  u l .  F l o r y a ń s k i e j  1. 2 0 , $  P "  

f r o n t .  G o d z i n y  p r z y j ę ć  o d  8  r a n o  d o  1  w  p o ł u d n i e  i o d  3  p o p o ł .  d o  6  w i e c z o r e m .
P r z y j m u j e  s i ę  ( n a  r a z i e  t y l k o  z  p r z y n i e s i o n y c h  m a t e r y a ł ó w )  w s z e l k i e  r o b o t y  w  z a k r e s  k r a w i e c t w a  m ę s k i e £ 0 ’ 

d a m s k i e g o  i w o j s k o w e g o  w c h o d z ą c e  i u s k u t e c z n i a  s i ę  t a k o w e  p o

cenach konkurencyjnych.
Wykonanie pierwszorzędne 3 punktualne*

A n g a ż u j ą c  d o  R o b o t n i c z e j  S p ó ł d z i e l n i  K r a w i e c k i e j  n a j b a r d z i e j  u k w a l i f i k o w a n y c h  i r u t y n o w a n y c h  p r z y k r a   ̂
i  r o b o t n i k ó w  z  w s z y s t k i c h  d z i a ł ó w  k r a w i e c t w a ,  m a m y  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  ż e  k l i e n t e l a  k r a k o w s k a  i  z a m i e j s c o w a  ^  

s i ł e k  z b i o r o w y  r o b o t n i k ó w  k r a w i e c k i c h  b e z w z g l ę d n i e  p o p i e r a ć  b ę d z i e ,  c h o ć b y  g ł ó w n i e  d l a t e g o ,  ż e  w y k ° n U ê  

z a m ó w i e n i a  t y l k o  p o  c e n i e  f a k t y c z n y c h  k o s z t ó w  r o b o c i z n y  i  a d m i n i s t r a c y j n y c h .
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